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(Dokończenie.) 


(Bibl. ksiąg zagranicznych.) 


Szafa 59 i 79. Literatura francuzka: Dzienniki System i po- 
literackie i uczonych — listy — rymy poetów wzo- pów: ez 
rowych i innych dramata — romanse — powieści — ai a: 
nowiny i rozmaitości — dzieje piśrniennictwa. nie.) 

Szafa 60. Literatura włoska: Dzienniki — ga- 
zety polityczne i historyczne Włoch. 

Szafa 61 — 65 i 80. Literatura niemiecka: 

Pisma czasowe literackie — statystyczno-geograficzne — 
historyczno-polityczne i piśmiennictwo obcych narodów, 
szczególniej Rossyi, Włoch i Turcy. — Rymy poe- 
tów wzorowych i innych dramata i wszelkich gatun- 
ków wiersze — poemata prozą — romanse — po- 
wieści — nowiny i rozmaitości. 

Szafa 64. Filozoficzne dzieła i listy. 

Skarbiec polski Tom I. 9 


Obliczenie 
książek, 
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Szafy 65, 66, 71, 78, 75, 77, próżne, temcza- 
sowo złożono w nich: Mappy — ryciny — miscel- 
lanea do przejrzenia niezapisane, i dublety. 

Szafa 68 — 69. Pisma polityczne i dyploma- 
tyczne państw Europejskich * — tudzież wschodniej 
i zachodniej Indy. 

Szafa 70. Historya naturalna. 

Szafa 72 — 79. Nauka prawa. Prawo powszech- 
ne i prawo obcych narodów. 

Szafa 73. Grammatyki jezyków żyjących. 

Szafa 74 i 76. Podróże. 

Szafa 77. Rozmaitości literackie, listy. 


Rzymianie i Grecy. 


Szafa 82 — 86. Umiętności i sztuki: 
Filozofia —: polityka — historya naturalna — nauka 
lekarska — matematyka — taktyka — o sztuce wo- 
jennej i gimnastyce. — Literatura: Grammatyka 
powszechna — słowniki — retoryka — prawidła kra- 
somowstwa — poemata — dramata i wszelkiego 
gatunku wiersze — filologia — krytyka — listy — 
rozmaitości. — Historya: Jeografia — podróże — 
mappy krajów, miast, ete. — historya: państw — 
ludzi znamienitych — państwa rzymskiego — rozma- 
itości historyczne — starożytności — opisy obycza- 
jów i zwyczajów i t. d. Jac, Gronovii Thes. Antiq. 
Grecarum. 

Szafa 87. Rozmaitości historyczne. 

Szafa 88. Listy. 


Chcąc się przekonać o rzeczywistej ilości ksią- 

žek obliczyłem takowe na miejscu i znalazłem : 
Tomów. 
Rekopismów zbioru Ossolińskiego 624. 
sę przybyłych z darów od r. 1828 122. 
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Tomów. 
Dzieł drukowanych w bibliotece górnej 6247. 
ý s y dolnej 9572. 
» 5, nieskonsygnowanych w 
obu składach 6728. 
Miscellaneów niezapisanych biorac na oko 
mniejszą liczbę 2000. 


Razem 25090. 


Mylne więc było podanie w I zeszycie Czaso- Pomyłka 
pisma z r. 1850, że księgozbiór narod. imien. Osso- porę 
lńskich liczy 40000 tomów; jednakże nie tak tradno 
będzie nam się usprawiedliwić i dociągnąć do tej 
liczby jeżeli dołożymy do powyższej sumy spodziewaną 
superate Miscellaneów jeszczze nieprzejrzanych , i roz- 
dzielimy znaczny zbiór Miscellaneów Ossolińskiego , 
które policzone do powyższej summy tomów, albowiem 
każdy taki tom wzięty w obliczeniu za jednostkę,- 
znaczną liczbe broszur w sobie zawiera, rzadko mniej 
jak piedziesiąt a czesto nawet wyżej sta. 

Największa część biblioteki jest porzadnie a na- Oprawa Faig: 
wet wiele dzieł i kosztownie oprawnych — jednakże chowanie. 
czwarta część można rachować która naprawy lub 
nowej potrzebuje oprawy, a do tego i powyższa ilość 
niezapisanych i nieprzegląadanych miscellaneów zupełnie 
nieoprawnych. Mało mi się zdarzyło widzieć od mó- 
lów, wilgoci lub myszy zepsutych ksiażek — a które 
znalazłem, widać Że jeszcze dawniej ucierpiały, bo 
nieznalazłem w nich mólów. Zupełnie suche, do- 
brze opatrzone i staranna bacznością dogladane składy, 
zabezpieczają książki od wilgoci i myszy — a trzepanie 
coroczne, od prochu, chociaż zbyt natrętnego ciagłą 
fabryka budowy, przy otwartych w czasie pogody 
oknach, dla przewietrzenia, mnogością szaf i książek 
zbytecznie zaciesnionych i tak szczupłych składów. 

g* 
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Katalogi Że biblioteka Ossolińskiego była w najściślejszym 
i kartki. s $ 
tsat porzadku świadczą to następujące : 


A. Katalogi i inwentarze Ossolińskiego : 


4. Katalog ksiag ojczystych w siedmiu grubych 
tomach in folio atlantico. 

2. Do tych katalog dedykacyów w jednym to- 
mie tegoż formatu. 
5. Katalog ksiag zagranicznych w pięciu tomach 
in folio. 

4. Katalog medałów i odcisków Ossolińskiego 
in quarto. 

5. Katalog rycin i portretów sławnych polaków 
i ludzi innych narodowości, do historyi polskiej nale- 
żacych. 

6. Katalog planów i miast polskich in quarto. 

7. Katalog szafowy (repozytoryalny) to jest: 
"kartki z książek każdej szafy, osobno oprawne, po- 
cząwszy od szafy 40. włacznie aż do szafy 58, a więc 
kompletny zbiór kartek z biblioteki ksiag ojczystych. 
Niemała one stana sie ulgą w rewidowaniu szaf, a 
większą jeszcze w spisywaniu kartek, albowiem pra- 
wie trzecia ich część stanowią. 


B. Inwentarze w r. 1829 i 1850 spisane: 


8. Katalog przedmiotowy ks. Fr. Siarczyńskiego 
w pieciu tomach in folio minori. 

9. Spis medalów i monet obcych przez Ignacego 
hrabiego Krasickiego uporządkowanych i spisanych, in 
folio. 

10. Spis medalów i monet polskich przez Igna- 
cego lrabiego Łosia systematycznie uporządkowanych 
i spisanych in folio. 


Dokończenie przerwanych czynności w oddziale II. 
tego sprawozdania. 


Zapadła zima niedozwoliła mi ukończyć rozpo- 
czętych powyżej czynności, które tylko w składach 
książek przedsięwziete być moga; a bezpieczeństwo 
księgozbioru opalać tychże niedozwala. Przeto roboty 
te odłożyć musiałem do przyszłej wiosny, które tu 
szczegółowo wymienię, a to: 

1. Od szafy 42 włacznie aż do ostatniej = * ty 
uszykowanie pułek czyli liter t. j. w jakim porządku 
jedna ksiażka po drugiej stać ma. 

2. Wynaleziony katalog szafowy (repozytoryalny) Uzupełnienie 
biblioteki ojczystej z pozostałych w wiązkach kartek tess (re- 
od szafy 55 aż do 58 zebrać, ułożyć i uzupełnić. kody yyy, 
Który jak już wyżej nadmieniłem, ułatwi weryfikacya ae 6 
książek ojczystych, i w przypadku niemożności regu- 
lowania katalogu alfabetycznego w składach biblio- 
tecznych po dokładnem tegoż katalogu z książkami 
sprawdzeniu ; zastąpić może miejsce samychże książek y 
i w biórze tę czynność przedsięwziać dozwoli. Co na- 
wet może i uczynić wypadnie, jeżeli dla otworzenia 
w tym roku czytelni, z wszelka usilnością pospieszać 
będzie trzeba z dokładnem uregulowaniem biblioteki ; 
aby ja dla publiczności użyteczną a dla nadzorcy ła- 
twą do objęcia i zawiadywania nia zrobić, i przeto 
tę pracę nie mała, pomiędzy więcej osób podzielić 
wypadnie. Wiem to z doświadczenia i Xawery hrabia 
Wiesiołowski świadkiem jest tego, ile tu każda rzecz 
czasu i mozołu kosztuje, aby bibliotekę z tego nieładu 
wydobyć, w jaki przez ociemnienie Ossolińskiego napływ 
nowych nabyciów , darów, poginionych rzeczy, i różne- 

mi systematami porządkujacych, ten ksiegozbiór po- 
grażony został. 
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Uporządko- 5. Mnóstwo nieoprawnych i tylko w wiązki 
wanie miscel- ; è 
laneów. powiązanych miscellaneów, na materye podzielić, w 
większe tomy stosownie do formatu oprawić, do ka- 
talogów zapisać, zasygnować i w szafach na to prze- 
znaczonych złożyć. Z tą uwaga że każda broszurka 
osobno w katalog wpisana być musi, z dokładnem 
zasygnowaniem: szafy i tomu w którym sie znajduje, 
a do czego za wzór służyć moga uporządkowane już 
tym sposobem miscellanea przez Ossolińskiego. 

Uwaga do Znajduje się wiele misceilaneów ze znakiem V 

miscellaneów. X X Ę 
uważałem że te już są w katalogach zapisane, jak to 
po tych znakach w katalogu widzieć można, ale że 
nie były jeszcze podzielone na tomy, nie maja do- 
kładniejszej sygnatury, przeto zbierać je trzeba i oso- 
bno odłożyć, a potem jak z powyższemi postępować 
i w katalogu dokładniej zasygnować. 

PRA 4. Uporzadkować mappy jeograficzne, i przy- 
zwoite naznaczyć im miejsce, które tymczasowo zło- 
żone są w szafie SÓlej. Do tego kilka można po- 
dać planów, stosując się jednak do obecnego stanu 
biblioteki, wypadało by złożyć atlasy ogólne do po- 
dróży, mappy specyalne do szaf obejmujących dzieje 
pojedyńczych narodów, także mappy topograficzne 
i statystyczne do nich należące. Co się zaś tyczy ry- 
cin, takowe już nie do biblioteki ale do muzeum 
należą, tam sie złoża, i gdy muzeum to regulować 
się będzie, odpowiedni także zaprowadzi się w nich 
porządek. 

pon 5. Rozpoczęte już wpisywanie do katalogów 

ksiąg nieza- przeszło 6000 ksiag nie zapisanych, dalej wpisywać, 


isanych r r kute 12 
sł ró starannie na przedmioty dzielić, i po dokładnem zasy- 


z darów. snowaniu w katalogach, w odpowiednich szafach usta- 
wiać, przy czem tak postępować należy: 

Reguły dla a) Wypisać wiernie tytuł dzieła, tym samym 

„trudniących . p 


ele wpisywa. językiem, jakim jest na czele, tąż samą ortografią 
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szanując nawet omyłki, i żeby się niezdawały być 
omyłkami piszącego, w nawiasie wyrazem (sic) albo 
po polsku (tak) ostrzedz. 

Tytuł wypisuje się całkowicie z wymienieniem 
autora, tłómacza, objaśniacza lub wydawcy w porząd- 
ku jak jest na tytule; miejsce wydania, drukarz lub 
drukarnia i rok wydania. Przyczem ścisłą trzeba mieć 
baczność na nazwisko autora z jakich się składa liter, 
aby w katalogu alfabetycznym odpowiednie zajął 
miejsce. 

b) Wyrazić format księgi, ogólną liczbę tomów, 
części, notując pierwsze i ostatnie, albo jakie sa, jeżeli 
"wszystkie drukowane nie były. 

c) Tytuł zawsze całkiem wypisany być powinien. 
Ale wiele bardzo tytułów, szczególnie w tak zwanych 
panegirykach za nadto są rozwlekłe, niepotrzebnemi 
przydatkami rozwałkowane, które treść dzieła raczej 
zaciemniają, jak króciej i jasno podana być mogła. 
Takie dla oszczędzenia czasu i pracy można skracać, 
ale tylko temi samemi wyrazami jak na tytule i to 
tak, ażeby sens, całość tytułu i wszystkie oznaki, 
wyrazy odznaczające (jak Lelewel mówi) fizyognomią 
dzieła, w całości pozostały. 

d) Gdy niema autora, tylko tłómacz, objaśniacz, 
wydawca, w ówczas nazwisko tłómacza , kommentato- 
ra, wydawcy, czy to prawdziwe czy zmyślone służy 
do porządku abecadłowego. Jezeli zaś kilku pisarzy 
w tytule jest wymienionych, którzy do napisania jed- 
nego dzieła należeli, w takiem razie pierwszy na ich 
czele pomieszczony zapisuje się. Zawsze bierze się do 
porządku abecadłowego nazwisko, a w ich niedostatku 
imiona, jak to bywa najczęściej w dziełach zakonni- 
ków, swoim się imieniem, albo od świętego jakie- 
go imienujacych. Czasem nazwisko bywa ułamkowo 
pierwszemi literami napoczynane , albo w przedmowach, 


niem dzieł 
do katalo- 
gów. 
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dedykacyach, przywilejach, cenzurach wymienione, 
takowe dopełnić i wyszukać wypada. Jeżeli zaś nigdzie 
autora znaleźć nie można lub się pod fałszywym ukry- 
wa nazwiskiem, poszukiwać go trzeba, co już do 
bibliotekarza lub kustosza należy; gdyby jednak i 
chciwy nauki pisarz niezrażał sie ta praca, służyć mu 
do tego moga dzieła: Plac theatr. anonym. et 
pseudonim. 1108. fol. T. LII; Myli biblioth. ano- 
nymor. 1740. fol. lub 8. T. L ILi Ersch Verzeż- 
chniss aller anonymischen Schriften. Lemgo 1788 
8vo. Barbier diction. des ouvrages anonymes et 
pseudonymes en français et en latin. Paris 1822. 
8vo. T. I—IV. Służą do tego różne dykcyonarze, ka- 
talogi, dzieła bibliograficzne, i literatury różnych na- 
rodów. 

Gdyby jednak zawada ta ułatwiona być nie- 
mogła, lub piszacy ułatwić jej niepodołał dla przyspie- 
szenia nieochybnie potrzebnego spisania książek do 
katalogów który oprócz tego kiedyś z czasem przero- 
biony być musi; obierze sobie do porządku abecad- 
łowego : 

4. Główny rzeczownik tytuł stanowiący. 

2. Jeżeli niema rzeczownika, główny istotny 
w tytule wyraz. 

5. Jeżeli trudność zachodzi w obraniu takiego 
wyrazu, wtedy pierwszy wyraz, jaki jest w tytule. 

4. Jeżeli na tytule dzieła podwójny jest tytuł 
przez spójnik: czyli, albo, to jest, połaczony, 
jeden drugim objaśniony, chociaż sie obadwa tytuły 
wpisują, jednak wyraz abecadłowy wybiera się z ty- 
tułu pierwszego, czyli części pierwszej tytułu. Wsze- 
lako wyjątek ztego jest, że gdy pierwszy tytuł, czyli 
raczej pierwsza część tytułu będzie językiem greckim, 
hebrajskim lub innym jakim, a druga połowa języ- 
kiem łacińskim lub żyjacym europejskim , abecadłowy 
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wyraz dobiera się z tytułu łacińskiego lub jezyka ży- 
jacego. 

e) Gdy w jeden wolumen kilka jest dzieł opra: 
nych, każde z osobna zapisać potrzeba. Trafiają się 
też tytuły jeden na drugim, jeden obok drugiego, 
nawet i trzeci i czwarty przysadzany bywa. Szczególnie 
niemcy wiele trudu ztego powodu zadają, nieraz tru- 
dno wyrozumieć modyfikacyi miedzy niemi zachodzą- 
cych, wyrozumieć ile oznaczają całość, ile cząstkowość 
dzieła. W tym razie każdy tytuł odzielnie z powtó- 
rzeniem drugich zapisać trzeba. 

f). Dyssertacye jak są nieznaczne i objętości 
małej, tak szczególnie wiele trudności w zapisywaniu 
zadają. Nie ma jedności między bibliotekarzami: jedni 
trzymaja się nazwisk prezesów, inni defendensów do 
abecadłowego szyku, nie wchodząc w to, kto z nich 
autorem. Lecz gdy pytajacy się o dyssertacya i szu- 
kający ja wymienia jej autora nie wiedząc czy on był 
prezes czy defendens; najlepiej zapisać na każdego 
z osobna. Lecz i w tym dyssertacye te utrapienia nie 
mało sprawują że sa rozwlekłą wietrznych wyrazów 
parada, która częstokroć nie mieści się na jednej 
stronie, sięga na druga i trzecią, a po mozolnym, 
tytułów, ceremonii, etykiet, komplementów i napu- 
szonej pompy rozczyłaniu, prawdziwego tytułu znaleźć 
nie można. Szukać go więc trzeba po środku, bo dla 
nazwiska katalogu i przedmiotu jest potrzebny. — 

W każdym zaś razie lepiej jest w kilku miejscach 
jedno dzieło zapisać, aby łatwiej do niego trafić. 

Liczbują się, numerują czyli sygnuja, właściwie Namerowanie 
nie księgi, czyli to jedno książkowe, czyli wielo to- saar abeja. 
mowe, zawsze dzieło i wszystkie jego tomy i wolumina e olsy 
jednaż liczbę noszą; to jest liczbę rzymska szafy na każdej mate- 
podobne dzieła przeznaczonej, równie literami ozna- $ 


czoną pułkę na której stać będzie, jak i liczbę arab- 


Inkunabuła 
(pierwsze 
druki) i rę- 
kopisma. 
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ską porządkową miejsca które książka od lewej do 
prawej strony zajmować będzie. Lecz jeżeli w jedną 
księgę wiele dzieł razem oprawionych będzie, jeden 
tylko numer księdze, i im wszystkim służy. — Jak na 
księdze kładzie się rzymska liczba szafy i litera pułki 
z zwykła porządkową liczbą arabską, miejsca które 
zajmuje, na każdym zaś osobnym kawałku w niej o- 
prawnym, frakcya liczbą arabską ') *) ') co znaczy 4. 
9. 8. kawałek w księdze powyżej zasygnowanej. Te 
sygnatury tak na okładkach książek na najpierwszej 
białej karcie lub wolnem do tego miejscu, jako i w ka- 
talogach w przeznaczonych na to rubrykach, nie atra- 
mentem ale dla łatwiejszego (w potrzebie) odmienienia 
sygnatury ołówkiem zapisywać trzeba, szczególniej w bi- 
bliotece Ossolińskiego, gdzie książki w tymczasowych 
tylko rozkładają się szafach. A gdy nowo przybyłą książke 
pomiędzy już uszykowane postawić wypadnie, jak to 
dla zgromadzenia dzieł jednego autora i w jednym 
itym samym przedmiocie piszącego, lub różnych jego 
wydań, uczynić potrzeba; najlepiej jest pomnożenie 
jednej i tej samej liczby odznaczać literami n. p. la. 
db. to. i ted 


O wpisywaniu pierwszych druków (Inkunabułów) 
jako i osobnym katalogu do rekopismów, po doko- 
nanym wpisaniu niezapisanych książek, równie jak 
i po zupełnem uporządkowaniu (przynajmniej tymcza- 
sowym) i przeniesieniu tychże książek na ich stałe 
miejsce, później ile siły i nieudolność moja pozwoli, 
mówić będe, i podobne jak wyżej zasady i przepisy 
dla majacych się trudnić spisywaniem kartek do tak 
zwanego, kartkowego katalogu, podam. Że zaś prze- 
ciwnie wprzódy chce widzieć spisany katalog (tym- 
czasowy) jak kartki, niech mnie tłómaczy, żądza wi- 
dzenia jak najrychlej, dla każdego użytecznym ten 
piękny zakład narodowej chluby, któryby publiczności 
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pożytek, a mnie to słodkie przyniósł uczucie, że sła- 
bą i nieudolna reką z natężonym staraniem dźwigną- 
łem go z pierwszego nieładu. 


Do sprawdzenia i przejrzenia ksiag bibliotecznych, Katalog sza- 


tak wielce przy zmianie osób dozór nad nią mających, 
potrzebnego; równie jak wtedy, kiedy nowo przybra- 
nej ma być poruczoną, jako też i dla wyszukania za- 
wieruszonych czasem książek, lub sprostowania za- 
szłego czasem nieładu, nie tak dobrze posłużyć i u- 
łatwić pracy niezdoła, jak katalog repozytoryalny czyli 
szafowy, który ma być regestrem, inwentarzem, ze 
zwięzłą dokładnością dopełnionym. W tym katalogu 
mogą być jak najmocniej skrócone tytuły, z wymie- 
nieniem jednak zawsze autora, tłómacza, lub wydawcy, 
kilku istotnych tylułu wyrazów (bez ich nadwerężenia), 
miejsca, roku, druku, formatu, liczby tomów, wolu- 
minów i całego obnumerowania. Opisuje się każda 
szafa z osobna począwszy od pierwszej książki z góry 
aż do ostatniej na dół, w tym samym porządku jak 
stoja jedna po drugiej. Sporządzenie podobnego kata- 
logu jest łatwe, a lubo potrzebuje nieco czasu, praca 
ta jednak jest niczem w porównaniu z pożytkiem 
jaki przynosi. Biblioteka Ossolińskich tylko bona fide 
już w czwarte przechodzi ręce. Gdyby miała była 
podobny katalog, łatwiej i predzej byśmy dojść mogli 
w jakim stanie przyszła do nas z Wiednia. Zostawił 


wprawdzie Ossoliński podobny katalog zebrany z kar- 


tek, lecz ten tylko obejmuje szaf kilkanaście, miano- 
wicie od szafy 40 do 54 oprawny; a cztery nastę- 
pne do 58 jako ostatniej biblioteki ojczystej, w wiaz- 
kach niezupełnie jeszcze uporzadkowanych. 

Zdarzy się, że następujacemu  bibliotekarzowi, 
uporządkowanie bedzie nie do gustu, że znajdzie uchy- 
bienia, że nareszcie obejmuje bibliotekę, która żle jest 
uporządkowana. W każdym tym razie winien biblio- 


fowy (repo- 
zytoryalny.) 


Utrzymanie 

zaprowadzo- 

nego porząd- 
ku. 
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tekarz zacząć od ścisłego utrzymania tego, co znaj- 
duje, i od należytego obeznania się ztym co znalazł. 
Nie jeden zwyczaj który się jemu nic wartym wydał, 
okaże się być dogodnym. A gdy się należycie prze- 
świadczy o tem, co jest złe, a co dobre, w upo- 
rządkowaniu kierowanej przez się biblioteki, i gdy 
przyjdzie do tego, że na lepszej stopie biblioteczne 
porzadki postawić przedsięweźmie, do takowego. przed- 
sięwzięcia przystępując, winien obrać środki, żeby nie- 
wzruszając przedwcześnie dawnego uporządkowania, 
tak nowe przygotował, iżby nowa przemiana ostate- 
cznie w krótkim czasie dopełnioną być mogła. Jaki 
kolwiek bowiem choć niedobry porzadek, jest stokroć 
wygodniejszy, a niżeli najlepszy nieporządek. Pogrą- 
żenie zaś biblioteki w nieład, dla przyszłego jej upo- 
rządkowania i długie jej tym końcem zamknięcie, 
jest niezmiernie szkodliwe. — Wprawując bowiem bi- 
blioteke w nieład i zamierzając jéj nowe z gruntu 
uporządkowanie, kto czas takiej pracy oznaczy? Kto 
za siebie zaręczy, że rozpocząwszy zdaży przed zgo- 
nem ukończyć? Ponieważ i na samo obeznanie się 
z porzadkami biblioteki potrzeba cokolwiek czasu, 
najlepiej jest, kiedy bibliotekarski porządek, poruczony 
będzie osobom .przy tejże samej bibliotece zasłużonym, 
którzy mieli czas z nią dobrze się obeznać, którzy 
posiadają wprawę utrzymania porządku, na który pa- 
trzali, do którego nawykli, jaki po części podejmowali 
sami, a którzy tym sposobem do utrzymania jego in- 
nych usposobić mogą. — Lecz z doświadczenia przy- 
dać muszę, iż w bibliotece będącej dopiero w powsta- 
niu, jak jest nasza, przynajmniej jedna osoba, która 
się nią wyłącznie zatrudnia, ciagle przy tym zatru- 
dnieniu pozostać powinna i do innych zatrudnień uży- 
wana być nie może. Zaledwie pare miesięcy upłynęło 
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jak mnie do innych powołano zatrudnień, a jużci na- 
trafiam na trudności, którem wprzódy już był uprzą- 
tnał. 


IV. 


Wzory do uporządkowania księgozbioru zakładu 
narodowego imienia Ossolińskich. 


Przygotowawszy bibliotekę w r. 1830 do tego stopnia iż 
z wszelką łatwością każdy rozkład systematyczno - bibliograficzny 
dokonać w niej można; przystąpię teraz do przedstawienia nie- 
których pomysłów i te pod sad i ocenienie znawców oddaję. 

Najznakomitszy zbiór tego księgozbioru jest zbiór dzieł hi- 
storycznych , a głównym celem biblioteka narodowa polska, przeto 
ku temu celowi odpowiednie wzory rozwijać przedsięwziąłem, 
biorąc za zasadę ugruntowane zdania mężów nauką i PISA 
w zawodzie bibliotekarskim celujących. 


A. 
SYSTEM Jana SARTOREGO 


konsyliarza nadwornego i prefekta biblioteki akademii tereziańskiej w Wiedniu. 


W zbiorze rękopismów biblioteki Ossolińskich znajdują się 
pod Il. XLVIII i XLIX dwa spore rękopisma in folio Jana Sarto- 
rego pod tytułem: Biblioteca Tripartita Historico-Publico- 
Pobittco- Statistica. Według tego rękopismu uporządkował Sar- 
tory w trzech głównych oddziałach bibliotekę historyczną publi- 
czno - polityczno - statystyczną Polski w akademii tereziańskiej i 
wymienił dzieła polskie i obce o rzeczach polskich do każdego 
działu należące. Wartoby to dzieło jeżeli nie wydrukować, to 
przynajmniej umieścić obok katalogów Ossolińskiego, dla nauki 
i wygody początkujących pisarzy i kształcących się czytelników, 
aby drogiego czasu nie tracili na szukaniu odpowiednich dzieł 
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do ich zawodu. W bibliotekach najlepiej służy publiczności dobry 
katalog krytyczny (Catalogue raisonné); bo ten, byle szuka- 
jacego z nim jaką tako obznajomić, nic nie zatai, do posługi 
zawsze skory, zazdrości nie zna i zły humor mu nie przeszko- 
dzi. — 

Umieszczam tu przeglad ogólny układu Sartorego: Biblio- 
teki historycznej publiczno-polityczno-statystycznej Polski. 


Część pierwsza. 
Biblioteka historyczna. 


Dział 1) Piśmiennictwo historyi polskiej w ogólności. — 
2) Biblioteki. — 35) Akta towarzystw naukowych. — 4) Sło- 
wniki. — 5) Wstęp do nauki historyi polskiej. — 6) Czaso- 
pisma. — 7) Pisarze polscy w ogólności. — 8) Pisarze rzeczy 
polskich wydziałowi. — 9) Roczniki i kroniki w ogólności. — 
10) Roczniki i kroniki szczegółowe. — 411) Kodexa historyi 
polskiej. — 12) Dzieje królestwa polskiego. — 45) Dzieje kra-. 
jów i miast polskich. — 14) Krótkie zebrania historyczne. — 
15) Zbiory historyczne. — 16) Zbiory do historyi kościelnej. — 
17) Dzieje reformacyi i dyssydentów. — 18) Pisarze opisujący 
dzieje królów polskich. — 49) Dzieje królów polskich porzad- 
kiem chronologicznym. — 20) Pisarze o królowych polskich — 
21) Dzieje znakomitszych królowych polskich. —- 29) Pisarze 
o hetmanach polskich. — 25) Dzieje hetmanów polskich. — 
24) Dzieje bezkrólewiów. — 25) Chronologia. — 26) Powsta- 
nia (Rewolucye). — 27) Dzieje wojenne. — 28) Dzieje niepo- 
wodzeń politycznych Polski. — 29) Rozbiory królestwa polskie- 
go. — 50) Krytyka dziejów polskich. — 51) Dyplomacya. — 
32) Rodowody. — 58) Heraldyka. — 54) Numizmatyka. — 
35) Starożytności. — 36) Dziejopisarstwo ogólne i szczególne 
Polski. — 57) Napisy, nagrobki i panegiryki na cześć królów 
polskich. — 58) Na cześć różnych osób. — 59) Postrzeżenia 
historyczne. — 40) Życiorysy królów w ogólności i w szcze- 
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gólności. — 41) Żywoty książąt i sławnych ludzi. 42) Żywoty 
uczonych. — 45) Dostrzeżenia i rozważania rozmaite historycz- 
no-polskie. 


Część druga. 
Biblioteka publiczno-polityczna. 


Dział 1) Literatura prawa publicznego polskiego. — 2) Dzieje 
prawa publicznego polskiego. — 5) Wstęp do prawa publicznego 
polskiego. — 4) Zebranie publicznych spraw polskich. — 5) For- 
ma rządu świeckiego i duchownego. — 6) Cząstkowe formy 
rządów polskich. — 7) O wprowadzeniu sukcessyi dziedzicznćj 
do rządu. — 8) Królowie polscy. — 9) Obowiązki i prawa 
królewskie. — 410) Królowe polskie. — 11) Rodzina królewska. 
12) Powaga papiezka w Polsce. — 15) Stan religii. — 14) 
Wyznania tolerowane. — 15) Prawa polskie. — 16) Rozmai- 
tość mieszkańców królestwa. — 17) Mieszczanie i wieśniacy. — 
18) Żydzi. — 19) Stan królestwa. — 20) Stan kościoła. — 
21) Szlachta. — 22) Sejmy ogólne. — 25) Bezkrólewia. — 
24) Prawo elekcyjne. — 25) Sejmy konwokacyjne. — 26) Sej- 
my elekcyjne. — 27) Elekcye zerwane. — 28) Kapitulacya kró- 


lewska i inne prawa zasadnicze. — 29) Sejmy koronacyjne. — 
30) Sejmy extraordynaryjne. — 541) Liberum veto.) — 32) 
Sprawy publiczno- polityczne. — 55) Statuta i pacta conventa 


królestwa polskiego. — 34) Konfederacye. — 55) 0 konsty- 
tucyach polskich w ogólności. 56) Konstytucye dawne. — 37) 
Nowe konstytucye. — 58) Konstytucye ogólne sejmowe. — 39) 
Konstytucye specyalne sejmowe. — 40) Prawa królestwa pol- 
skiego. — 41) Najwyższy sąd królestwa. — 42) Rada nieusta- 
jaca. — 45) Rada senatu. — 44) Rada dla straży zdrowia i 
bezpieczeństwa publicznego. — 45) Sądy szczegółowe. — 46) 
Sprawy ważniejsze i niezwłoczne. — 47) Województwa. — 48) 
Kasztelanije. — 49) Starostwa. — 50) Dygnitarze ziemscy. — 


*) Prawo zerwania Sejmu sprzeciwieniem się jednego posła. 
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51) Ministrowie królestwa. — 52) Rycerstwo. — 55) Hetmani. — 
54) Tytuły, dostojeństwa. — 55) Insignia. — 56) Ceremoniały. — 
57) Stolica. — 58) Granice. — 59) Unije i wcielenia. — 60) 
Przywileje. — 61) System polityczny. — 62) Sprawozdania in- 
teresów publicznych. — 63) Rozdział sił zbrojnych. — 64) Po- 
selstwa. — 65) Traktaty i akta pacyfikacyjne podział królestwa 
poprzedzające. — 66) Traktaty oddzielnych związków. — 67) 
Traktaty oddzielnych ustępstw. — 68) Traktaty i konwencye 
szczegółowe granic. — 69) Traktaty i konwencye handlowe. — 
70) Pamiętniki historyczno -polityczne. — 74) Kontrowersye i 
spory z zewnętrznemi państwami. — 72) Pretensye królestwa 
polskiego. — 75) Poszukiwania polityczne. — 74) Mowy kró- 
lów polskich. — 75) Mowy senatorów i posłów. — 76) Listy 
królów polskich. — 77) Listy różne. — 78) Powiastki historycz- 
no-polityczne. — 79) Rozprawy historyczno-polityczne. — 80) 
Przestrogi polityczne. — 84) Wieszczby polityczne. — 82) Po- 
dróże. — 85) Kalendarze polityczne. — 84) Spostrzeżenia hi- 
storyczno polityczne. 


Część trzecia. 
Biblioteka statystyczna. 


Dział 1) Warunki posiadłości. — 2) Klima i urodzajność. — 
3) Ludność. — 4) Charakter narodowy. — 5) Wszechnice. — 
6) Postęp umiejętności i sztuk. — 7) Obyczaje i zwyczaje. — 
8) Język. — 9) Warunki dziejopisarstwa polskiego. — 10) We- 
wnętrzne siły państwa. — 14) Stan wojska. — 12) Rokosze 
szlachty. — 15) Fortece. — 14) Stan ekonomii w Polsce. — 
15) Zajazdy w król. pol. — 416) Dobra skarbowe królestwa. — 
17) Fundacye kościelne. — 418) Królewszczyzny. — 19) Po- 
datki. — 20) Powroty królów. — 24) Powroty Rzeczypospoli- 
tej. — 22) Wpływy obce. — 25) Monety. — 24) Produkta 
z trzech żywiołów natury. — 25) Gospodarstwo wiejskie. — 
26) Dzieła sztuki. — 27) Handel. — 28) Wywóz i przywóz.— 
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29) Podróże i sprawozdania statystyczne. — 30) Rozważania roz- 
maile polityczne i statystyczne. 

Przy rozbieraniu dziel do odpowiednich działów, często za- 
chodzić beda trudności w umieszczeniu ksiażki, dla rozmailości 
przedmiotów w nich zawierajacych się. W tedy postawić ksiażkę 
w tym dziale, do którego najobszeruiejsza jej rozprawa należyć 
może, a reszlę rozpraw dokładnemi odsylaczami w katalogu 
przedmiotowym (realnym) starannie zapisać, aby dla wiedzy i 
nauki czytających i piszących nie nie zginęło. Mała czestokroć 
na pozór rozprawka, wielkie prawdy przedslawiać lub drogę do 
nich utorować może. 

Doręczono dnia 26. Października 1851. 
Nr. 320. 
Do wiązki (ad acta.) 


J Ww. 
Slotwiúski m. p. 


Nowo mianowany ówczesny dyrektor zakładu Konstanty 
Słotwiński wstrzymał dalsze porządkowanie biblioteki, ale w krótce 
w roku 1855 przydany mn do pomocy p. Karol Sienkiewicz, 
bibliotekarz bylej biblioteki puławskiej jako kustosz, zajał się 
sporzadzeniem katalogu realnego używając do tego gotowych 
kartek katalogowych Ossolińskiego, z wielką znajomością rzeczy. 
Gdy jednak czynność ta niebyła po myśli Slotwińskiego, pan 
Sienkiewicz z wielka szkoda dla biblioteki, po czterech miesiącach 
Zakład opuścił, zostawiwszy tylko ślady wzorowych prac swoich, 
które podobnie jak sprawozdanie moje na bok odłożono.') 

Nastąpiło zupelnie nowe spisywanie całej biblioteki na kart- 
kach wzoru Schrettingera. Brali w tych pracach udział, z mło- 
dzieży: Alexander Komarnicki akademik warszawski, Józef Dzierz- 
kowski, Józef Turowski, Zegota Pauli, wielu dziennych pisarzy 
a w r. 1854 po zamknięciu drukarni Zakładu, wszyscy praco- 
wnicy tejże drukarni (zatrzymani jakiś czas w nadziei uchylenia 
tego zamknięcia), pod kierunkiem Konstantego Słotwińskiego 


*) Pan Sienkiewicz planu pracy rozpoczętej w aktach Zakładu niezostawił, 
ja niebyłem tyle przezornym odpisać go sobie, a dziś z rozprószonych plików 
kartek (i po największej części zniszczonych) złożyć go niepodobna. 

Skarbiec polski Tom I. 10 
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ówczesnego dyrektora zakładu, Stanisława Przyłęckiego, Januare- 
go Skarzyńskiego, nakoniec najczynniejszego (w pracach ściśle 
bibliotecznych) Adama Kłodzińskiego, ostatniego dyrektora Zakładu, 
pod bezpośrednim zarządem Gwalberta Pawlikowskiego, ówcze- 
snego zastępcy kuratora literackiego Henryka księcia Lubomir- 
skiego. 

Po spisaniu kartek i ułożeniu ich w porzadek alfabetyczny 
wedle autorów, nastąpiło ustawienie ksiażek do nowych szaf, 
urządzonych w dawnym kościele na bibliotekę przeznaczonym, 
w tymże samym porzadku za numerem bieżącym. Numer ten 
wyciskano na tytule każdej ksiażki i przylepiano w niej kartkę 
z takim samym numerem na zewnatrz, bez względu na szafę i 
półkę która zajmuje. Poczatek tedy biblioteki ojczystej do numeru 
19.785 a biblioteki obcej od numeru 21.001 do 59.659 
idzie porzadkiem alfabetycznym, i dzieła jednego autora stoja 
razem ale tylko z pierwiastkowej biblioteki Ossolińskiego, bo 
nastepne nabytki stoja już o kilkadziesiąt tysięcy numerów dalej ; 
porządku przedmiotowego Żadnego, a dzieła rzadkie tona w tej 
anarchii porządku książkowego. Biblioteka wzrastająca, rośnie 
także w coraz większa liczbę cyfer bieżącego numeru inwentarza, 
i wymaga nadzwyczajnej baczności przy odkładaniu do szaf 
książek używanych, bo każda myłka cyfry liczby porządkowej 
zatraca książkę dla szukającego na zawsze i tylko przypadkowo 
się wykrywa, albo przeglad całej biblioteki robić dla niej po- 
trzeba; a wspinać sie po drabinach do sześciołokciowych szaf 
dla przejrzenia piędziesięciu tysięcy numerów, tylko dziś liczącej 
naszej biblioteki, wymaga, jak to wiem z własnego doświadczenia 
trzy miesiące czasu. Pomijam inne liczne niedogodności, bo sa 
zanadto widoczne. Watpię też ażeby jedna nawet z bibliotek 
większych, tak była urządzoną, i zdaje mi się, że prędzej lub 
później, przyszły bibliotekarz czyli dyrektor, porządek ten zmienić 
będzie musiał. Prawda że katalogi w biórze wszystkie wymagal- 
ności biblioteczne zastąpić mogą, ale zwyczaju naocznego zwie- 
dzania składów bibliotecznych niezmienimy a oprowadzający 
gościa musiałby mieć nadzwyczajną pamięć, aby z tak porozrzu- 
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canych dzieł, do widzenia zażądane, bez katalogu mógł wy- 
naleść. Nadzwyczajna wysokość szaf naszych jest także niestósowna. 
Dla zacnego naszego jenerała Bema, który plany do nich dawał 
i do wysokości nieprzerobionych dawnych murów kościelnych 
stósował, niebyły one za wysokie, a dzisiejsi żuawi i drabinek 
do nich niepotrzebowaliby, ale dla skurezonych i na słabych no- 
gach chwiejących się literatów, sa to góry alpejskie, na które 
nie każdy wspinać się odważy. 


Wiadomość do umieszczonej litografii. 


Na tablicy X zamieszczam plan gmachu zabudowań i obszaru 
gruntów stanowiacych własność Zakładu narodowego imienia 
Ossolińskich we Lwowie pod N. 25 w pierwszej części miasta, 
staraniem i nakładem Jo. Jerzego-Henryka księcia Lubomirskiego 
dziedzicznego kuratora literackiego tegoż Zakładn wr. 1851 ge- 
ometrycznie rozmierzany i zdjęty, główny gmach od stromej 
góry należycie zaopatrzony , a ogród nowem ogrodzeniem zamknięty. 

Obszar gruntów wynosi w ogóle 4 morgów 998 sążni kwa- 
dratowych. Z tych zajmują zabudowania 990 sążni kwadratowych, 
ogród zaś i dziedziniec frontowy 4 morgi 8 sażni kwadratowych. 
Obszar gruntu płaskiego na którym stoja zabudowania, ma 1 morg 
960 sążni kwadratowych, a obszar gruntu górzystego 2 morgi 
648 sążni kwadratowych. 

Budynek w ogrodzie z osobnem ogrodzeniem kropkami 
odznaczony, taraźniejsza Administracya w r. 1856 zniesła. Ogród 
się rozprzestrzenił i zyskał na przyozdobieniu, ale fundusze Za- 
kładu straciły 1400 złpol. rocznego dochodu, które płacił fundusz 
religijny bukowiński, za umieszczenie w zabudowaniu tem kaplicy 
greckiej nieunickiej. 

Za tym ogrodem w stronie południowej murem obwiedzio- 
nym, na górze znacznie podniesionej, znajduje się nowo zbudo- 
wana cytadela, zajmujaca rajonem swoim cały górzysty grunt 
Zakładu Ossolińskich. 


10* 


95% 


I. 
Oddział historyczny. 


NUMIZMATYKA i ARCHEOLOGIA. 
Wyciag pierwszy 
z rekopisma o medalach i pieniadzach dawnych, mniej znanych lub zupełnie 
nieznanych, przez Senatora 
Fiomstantego Moszowskiego 


ułożonego, uskuteczniony.*) 


I. 
Opis Medalu na cześć Królewicza polskiego Karola 
Ferdynanda Biskupa Wrocławskiego i Piockiego 
wybkitego. 


Medal srebrny mniejszej wielkości, przedstawia Królewicza 
Karola Ferdynanda syna Zygmunta IM Króla Polskiego i Kon- 
slancyi, córki Arcyksięcia Karola Austryackiego, wnuczki Cesarza 
Ferdynanda T, urodzonego 1615 rokn a zinarłego 10655. Wia- 
domo powszechnie, iż Królewicz miał lat jedynascie, kiedy go 
wuj jego Karol Areyksiąże Austryacki przybrał za  koadjutora 
biskupstwa Wrocławskiego; nie mało wszakże Karol Ferdynand 
doznał trudności w objęciu biskupstwa po śmierci Arcyksięcia, 
a to z powodu, iż kościół Wrocławski miał przywilej, ażeby 
biskup jego zawsze był Szlązakiem. Obawiano sie prócz tego, 
ażeby diecczya Wrocławska, za wpływem Królewicza, nie została 
powróconą władzy Arcybiskupa Gnieźnieńskiego, której w pewnych 
tylko przypadkach podówczas ulegała. Przemógł przecież Ksóle- 
wicz wsparty powaga Cesarza i za wdaniem się Papieża Grzego- 
rza XV. Wczasie bezkrólewia po śmierci Władysława IV. Karol 


*) Przedmioty poniżej wyszczególnione wraz z opisem tychże, znajdowały 
się na zeszłorocznej wystawie starożytności w Krakowie. 
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Ferdynand zażądał koreny Polskiej, lecz ujęty prośbami starszego 
brata Jana Kazimierza, dla uniknięcia wojny domowej, nie tylko 
odstapił ubiegania się o korone, ale też jak najusilniej Tegoż, 
stanom Rzeczypospolitej zalecił. Roku 16441 został biskupem 
Plockim. 

Medal w mowie będący, ciekawy zabytek starożytności, jest 
sześcioboczny, wiszący na trzech krótkich łańcuszkach srebrnych, 
z których dwa skrajne maja po siedm ogniwek, środkowy zaś 
obejmuje pięć ogniwek, wszystkie trzy łańcuszki mieszczą się 
w jednem kólku widać w późniejszym czasie do wieszania zaprowa- 
dzonem i po utwierdzeniu w tym celu trzech uszek także 
srebrnych do dwóch boków wierzchnich medalu. Na głównej 
stronie jest głowa odkryta, włosy gładko zczesane, twarz 
z wasami i bródka, ubranie w  czamarze, nad głowa 
gwiazda. W około napis: Carolus Ferdinan. D. G. Princ, 
Polon. et Suec. wreszcie pod wypukłością uciętego ramienia 
osvby wyobrażonej „4. /642. Na stronie odwrotnej: tarcza na 
berle zawieszona, na której herby polskie i szwedzkie są wyry- 
te, przy niej druga tarcza z herbem biskupstwa Wroelawskiego 
zawieszona na pastorale; w środku między berłem i paslorałem 
herb rodzinny Wazów. Berło i pastora! na krzyż sa zlożone i 
łańcuchem u dołu zwiazane, nad tem wszystkiem od wierzchu 
słońce promieniąace, a na okolo napis: Omnis potestas a Deo 
est. W końcu pod lańcuchem spajajacym berło i pastoral jest 
zamieszczony powtórnie ». /642. Ixemplarz medalu tego wy- 
bicia, nie był znany ani Ie. Edw. Raczyńskiemu, ani Feliksowi 
Bentkowskiemu, albowiem z porównania opisu podobnego mce- 
dalu przez obydwóch ańtofów , pokazoje się, iż exemplarz pierw- 
szego jak rysunek przekonywa, był owalny, nie sześcioboczny i 
mniejszy od mojego, gwiazdy nad glowa Królewicza nie widać 
i roku wybicia pod wypukłościa ucietego ramienia osoby wyo- 
brażonej nie ma, tylko raz na odwrotnej stronie len sam rok 
1642 co i u mnie jest zamieszczony, jakkolwiek Fr. Raczyń- 
ski w dziele swojem pod nadpisem Gabinet medałów Polskich 
w Wrocławiu 1858 r. wydanem, w Tomie I na stron. XVII 
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w wykazie medalów temże dziełem objętych ułożonym, wzmian- 
kuje niewiem dla czego, jakoby exemplarz w mowie będącego 
medalu przez niego posiadanego był bez roku. Wreszcie co do 
treści sposobu napisu zgodny jest z moim exemplarzem. Autor 
zaś drugi w swym Spisie medałów Polskich w Warszawie 
1850 r. ogłoszonym, na stron. 56 opisuje medal podobny nie- 
sześcioboczny jak ja posiadam ani owalny podług Raczyńskiego, 
ale ośmioboczny i bez roku. Na stronie głównej popiersie z boku, 
w około napis: Car. Ferdinandus. D. G. Pr. Pol. et Svec. 
W napisie tym od napisu na moim exemplarzu zachodzi ta róż- 
nica, iż u mnie imie Karola całe jest napisane, zaś podług o- 
pisu Bentkowskiego , trzy tylko głoski pierwszego imienia są 
wyrażone, a natomiast drugie: Ferdinandus całe jest zamie- 
szczone , kiedy u mnie tylko przez skrócenie w ośmiu głoskach 
Ferdinan. spostrzegać się daje. Wyraz princeps u Bentkowskie- 
go jest oddany przez dwie głoski Pr. a wyraz Poloniae przez 
trzy głoski Poł. kiedy u mnie wyrazy te w pięciu głoskach sa 
napisane, to jest: Princ. Polon. Strona odwrotna tego medalu 
u Bentkowskiego obejmuje dwie tarcze, jedna z herbem polskim, 
i szwedzkim, druga biskupstwa Wrocławskiego. W otoku Æpi- 
scopus Vratislaviensis, którego to napisu na moim exempla- 
rzu nie ma, jakkolwiek wybito go w tenczas, kiedy królewicz 
był biskupem Wrocławskim i Płockim, jak o tem rok zamie- 
szczony na medalu i herby biskupstwa pierwszego dostatecznie 
przekonywają. 


II. 


Opis czerwonego złotego z roku T85o z herbem polskim 

Ludwika Króla Węgierskiego syna Władysława Króla 

Czeskiego, który panował w Wegrzech od r. 1516 aż 
do roku 1526 pod imieniem Ludwika II. 


Na stronie głównej Matka Boska ukoronowana z dziecią- 
tkiem Jezus jakby w obrazie okrągłym, za obwódka u spodu 
tarcza, na której orzeł Jagielloński znajduje się, a w około napis: 
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Ludovici D. G. R. Ungarie, z prawej strony postaci Boga 
Rodzicy gwiazdka. Na stronie odwrotnej Ś. Władysław ukorono- 
wany w calej postaci w majestatycznym ubiorze, w prawej ręce 
trzyma chorągiew a w lewej jabłko królewskie, po bokach po- 
staci z jednego głoska ÆW. znak menniczny lub początkowa gło- 
ska miasta, w którem moneta wybita została; z drugiego dwie 
siekierki na krzyż złożone, podobnie jak na groszach Gdańskich 
Zygmunta |. spostrzegać się dają, u spodu zaś przy rogach wy- 
obrażonej postaci gwiazdka, a w około napis: S. Ladislaus: 
Rex: 1521. 

Nacechowanie tego czerwonego złotego herbem polskim 
naprowadzić może na to domniemanie, iż z polecenia Zygmunta 
I. na rachunek skarbu koronnego, bito w Wegrzech te dukaty i 
niejako za swoje przyjmowano w stosunkach społecznych; zanim 
ten mądry monarcha 1528 r. w 22gim roku panowania swego, 
wydał Ordynacyą w Piotrkowie, wskazujaca sposób bicia monety 
złotej w koronie. Wiadomo zaś, iż do tej epoki, pomimo bicia 
pieniedzy srebrnych od dawna, nie bito w Polsce monety złotej 
i węgierskie czerwone złote głównie w ciągłym i powszechnym 
były u nas od czasu Kazimierza W. obiegu, której wszakże 
wielki był niedostatek, jak o tem rzeczona Ordynacya wzmian- 
kuje. Zaradzajac więc tej potrzebie krajowej Zygmunt I. przy- 
spieszył wydanie Ordynacyi i pierwsze dukaty polskie w myśl 
takowej, bite w Krakowie, oznaczone są rokiem 1528. 

Dukat przezemnie opisany posiadam po ojcu moim niegdyś 
Mikołaju Hoszowskim. 


III. 


Opis Dukata podwójnego koronnego Jana III. Króla 
Polskiego, bez roku, nieznanego Autorom piszącym o 
Numizmatyce krajowej. 


Na stronie głównej popiersie laurem uwieńczone, okryte 
płaszczem, W około napis: Joan. III. D. G. Rex. Pol. M.D. 
Lit. R. Pr. Na stronie odwrotnej tarcza czteropolowa ukoronowana, 
na której orły i pogonie, w środku mała tarcza, to jest herb rodziny 
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Sobieskich Janina, w okolo napis: Soli Deo laus honor et 
gloria. Dukat ten bez oznaczenia roku może unicat, należy do 
nieporównanej rzadkości, albowiem dotychczas o tym podwój- 
nym koronnym dukacie Jana HŁ wikt nie pisał. Dukat rzeczony 
jest wiekszy od czerwonych złotych podwójnych Gdańskich z te- 
góź samego panowania. Osnowa napisu na stronie odwrotnej 
wyżej przytoczona, uaprowadza na to przekonanie , iż musiał 
być wybity roku 1685 po odniesionym zwycięztwie pod 
Wiedniem. 


IV. 


Qpis monety złotej pieciodukatowej Zygmunta TIE. Kró- 
la Polskiego r. 1641 w Gdańsku wybitej. autorom pi- 
szącym o rzeczy mennicznej krajowej nieznanej. 


Na stronie głównej: popiersie ukoronowane w zbroi, na 
szyi kryż, na piersiach order złotego runa wiszacy , glowa duża, 
broda dluga, twarz z wasami, w okolo napis: Sigismundus III. 
D. G. Rez. Polonia. Mag. Dux. Liu. Rus. Prussite. Na 
stronie odwrotnej tarcza herbowa miasta Gdańska trzymana przez 
dwóch lwów, nad która dwie palmy i pieć gałązek liściowych 
ozdobnie wyrobionych, u spodu w obwodzie tarczy herbowej rok 
1614 rozdzielony czytać się daje, a w okolo napis: Ær auro. 
solido. Civitas Gedanensis. fieri f. Moneta niniejsza przeze. 
mnie opisana, jest również nieporównanej rzadkości, i tejże sa- 
mej wielkości, jak pieniadz pięciodukatowy Rygski z roku 1592 
z tegóż samego panowania. 


V. 


Opis Krzyżyka znalezionego we wsi Siekierkach 
w Wielkiem Ksiestwie Poznańskiem. 


Krzyżyk z mosiądzu odlany , powłoka koloru ciemno ron- 
zowego przeciagniety, z kszallu podobny do krzyża wojskowego 
polskiego (virtuti militari), na ogniwku od lańcnszka urwane- 
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go z tegoż samego kruszeu, wiszący; przedstawia w pieknym 
rysunku z jednej strony wyobrażenie leżącej w trumnie Świetej 
Digny (Kunegundy), w około niej zaś czterech biskupów , jakoto: 
S. Wojciecha , Ś. Iterpa , Ś. Tosso, Ś. Nicariusa w infułach i 
z pastorałami, na odwrotnej znowu stronie, anioł w obłokach 
unoszący sie, w jednej rece trzyma krzyżyk tegoż samego kształ- 
tu, a w drugiej laur nad wojskiem w trzech szeregach widzial- 
nem. W przodowyn: szeregu przedstawiają się jezdcy z podniesio- 
nymi palaszami, w drugim okazuje się osoba panujacego w ko- 
ronie i biskap w infule, za którymi postępuje znowu dalszy 
szereg jazdy. Z wzgledu na zamieszczenie na tymże krzyżyku po- 
między biskupami S. Wojciecha i S. Digny prawdopodobnie 
odnieść go można do czasów wojny trzydziesloletniej 1618. 
Pod wojskiem na około obwodki znajdują się głoski i liczba 
rzymska V która raczej za głoskę V, dawniej w podobny spo- 
sób używana, czytać należy, a to w następujacym porzadku 
M. O. L. J. V. B; dalej podobnież rzymskie liczby ZZZ. V. 
i głoski R. S. W. J. MH. i znowu rzymska liczba V. po któ- 
rej głoska S. nastepuje. 

Zostawiając odgadnienie pewniejsze znawcom i miłośnikom 
starożytności, podług mojego domyslu, głoski teiliczby oznaczać 
moga, czytajac od samego początku: Małitarż Officio, Lojola 
Ignatius Unus Beatus, dalej Tres in Uno Trójca przenajświe- 
tsza ; następnie dalszych głosek znaczenie podlug mojego domy- 
slu przywodze: Religio Saneta Nostri Jesus Martyri Uni 
Sanciissimi, Niemniej w środku obwódki w czterech równo 
odległych końcach tejże, znajduja się cztery odcinki a w tych. 
że po jednej głosce C. S. i P. S. mogące znaczyć Coeli Soli 
i Patroni Suncti; środku zaś głoski Æ. D. S. N. D. znaczące 
podług mojego domysłu. Meus Dominus Solus Noster Dus. 
Wreszcie pomiędzy dwoma pierwszymi odcinkami głoski C. S. 
znaczyć mogace Cruz Sanctus a pomiędzy drugimi odcinkami 
głoski ÆW. Z. oznaczające Nostra Laus. Te ostatnie głoski 
pomiędzy odcinkami znajdują się zamieszczone głoska pod głoska. 

Zabytek rzeczony, ciekawy dla badacza starożytności, przed 
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dwoma laty mi nadesłany, znalezionym był w roku 1855 przez 
włościankę na roli (zapewne po wyoraniu takowego przypadkiem) 
pomiędzy dobrami wielkie Siekierki a miastem Kostrzyniem 
w Wielkiem Księstwie Poznańskiem położonemi. Majątek wzmian- 
kowany wielkie i małe Siekierki będace obecnie własnością 
WW. Radońskich, należały niegdyś do Zakonu O. O. Jezuitów 
r. 1540 przez Ś. Ignacego Lojolę założonego, po którym to 
Zakonie pozostał po dziś dzień, okazały dwór na pięknych pod- 
ziemiach (suterenach) z obszernym ogrodem. 


Wyciag drugi 


z Zbioru mojego różnych dawnych pism i dowodów. 


Opis Autentyków Królewskich. 


VI. 


Nadanie gruntu i zabudowanie należących niegdyś do Mi- 
kołaja Lubienieckiego o zdradę kraju i sprzyjanie Szwedom ob- 
winionego, dotykających podówczas klasztoru Karmelitów bosych 
w Lublinie, przez Jana Kazimierza króla Polskiego w obozie pod 
Zemborzycami dnia 16. Maja 1656 r. na rzecz i własność zu- 
pełną tegoż Zakonu wydane i podpisem własnoręcznym Monar- 
chy zaopatrzone z wyciśnięciem pieczęci koronnej. Poświadczył 
czyli kontrasygnował podpis Monarchy ówczesny Sekretarz kró- 
lewski Jerzy Januszowicz. 


VII. 


Potwierdzenie nadania powyższego przez króla Michała, 
w Lublinie dnia 51 Sierpnia 1671 r. oddzielnym przywilejem 
z podpisem własnoręcznym monarchy przy wyciśnięciu pieczęci 
koronnej. Kontrasygnowanie podpisu Monarchy nastąpiło przez 
Stanisława Barbińskiego jeneralnego Regenta Kancelaryi kró- 
lewskiej. 
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VIII. 


Przywilej powyższy podobnież zatwierdzony został przez 
Króla Jana II. w Lublinie dnia 17 Kwietnia 1687 r. oddziel- 
nym dowodem z podpisem własnoręcznym Monarchy przy wy- 
ciśnięciu pieczęci koronnej. Kontrasygnował podpis Monarszy 
Franciszek Kamocki Sekretarz królewski. 


IX. 


Wreszcie nadania powyższe zatwierdzone zostały przez kró- 
la Augusta II. w Warszawie dnia 27 Stycznia 1743 r. oddziel- 
nym przywilejem z podpisem własnoręcznym Monarchy przy 
wyciśnięciu pieczęci koronnej. Podpis Monarchy poświadczony 
został przez Andrzeja Sokołowskiego Sekretarza królewskiego. 

Wszystkie te cztery zabytki pismiennicze sa czytelne i 
dobrze zachowane, zwłaszcza podpisy królów i pieczęcie nieu- 
szkodzone, co się rzadko w podobnych autentykach znajduje. 


Pisałem te Wyciągi w Krakowie dnia 24 Września 1859 r. 


HM. Hoszotwski. 


Dokładny rysunek w wyciągu pierwszym opisanych medali z o- 
znaczeniem skali i wagi numizmatycznej, byłby bardzo pożądany; 
dla tego upraszam szanownego autora i właściciela tych medali, aby 
raczył jeszcze udzielić namtakiego rysunku; a chociaż fundusze Skarb- 
ca nie wskazują na możność podejmowania licznych litografii i stalo-ry- 
tów, o rozpowszechnienie tak ważnego przedmiotu, usilnie starać 
się będę. 

J. A. Kamiński, 


Rodzina Chodkiewiczów herbu Kociesza 
i Gryff +) 
(Skreslit Boleslaw Dunin Rzuchowski.) 


Dulcis recordatio praeteritorum, 


W najstarożytniejszych dziejach Litwy wija sie poczatki sławy 
tego imienia. Za czasów Witojdowych wspominają kroniki mężnych 
z rodu tego wojowników. Gdy orły z Gniezna nad brzeg Wilii 
uleciały, a pogoń Gedyminów gościnnie je przyjęła, i Aldona 
obok Kazimierza na Wawelu ślubem złączona była; gdy później 
Jadwiga na tronie piastów Jagiełłe posadziła i tak złaczyły się 
węzłem nierozerwanym dwa plemiona, gdy te zaczęły wspólnie 
czuć, do jednego celu dażyć, jednem życzeniem plonać ; tychże 


*) Z bogatego zbioru życiorysów Polaków i ludzi w Polsce zasłużonych, 
zebranego przez pp. Prospera Chwaliboga i Bolesława Dunina Rzuchowskiego, 
którzy zbiór ten jako Słownik imion polskich wydać zamierzyli i nakładcy szuka- 
ja, raczył mi wielmożuy Rzuchowski przysłać pierwsze cztery zeszyty obejmujące 
litery A—D włącznie, i pozwolił dowolnie z nich korzystać, Umieściwszy na stro- 
nicy 1 żywot Alexandra hrabiego Chodkiewieza, uzupełniam niniejszym życiorysy 
jego poprzedników. Pozostanie jeszeze do następnego zeszytu życiorys Jana Karo- 
la Chodkiewicza, chociaż już obszernie w dwóch tomach przez Naruszewicza 
opisany, dzieło jednak to już i rzadkie i drogie, a zwięzły z niego wyciąg, czy- 
telnicy Skarbca z przyjemnością zawsze odczytywać będą. 

Jeżeli by się kto znalazł skłonny do zrobienia nakładu na ten Słownik, 
obejmujący dwa tysiace Życiorysów, raczy się w listach frankowanych zgłosić do 
ranie lub do Wgo Rzuchowskiego w Żytomierzu, w ksiegarni wydawnictwa Diblio- 
teki domowej. 


d. A. Kamiyjski 
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samych swobód doznawać, zaraz w tedy zasłynął dom Chodkie- 
wiczów na sejmach, na wojnach i wszelkich przygodach. Zasia- 
dali w senacie, wspierali rada, gromili bułatem wspólnych wro- 
gów, i w każdym zawodzie chwała imie swoje okryli. Pominaw- 
szy wielu, o celniejszych krótko nadmienię. 


Hieronim Arabia Ghodkiewicz. 


Hrabia na Szkłowie i Myszy, syn Alexandra Wojewody 
Nowogrodzkiego (a) i Bazylissy Jarosławownej księżniczki słuckiej, 
był za Zygmunta I podczaszym litewskim, 1542 kasztelanem 
trockim, starosta żmudzkim, potem kasztel. wileń. a pa śmierci 
Jana Radziwiłła r. 1542 hetm. W. L.; te tytuły sa jawnym 
dowodem zasług publicznych, bo w złotym wieku Zygmunta 
Starego cnota panowała, intrygi, przedajność z orszakiem nie- 
enych wad niebyly znane na sejmach i w senacie. Dopiero pod 
konice jego panowania wkradło się zepsucie przez wpływ Bony, 
i urzędy rozdawała choć mniej godnym ale jej upodobanym. Ile 
w zawodzie rycerskim był biegły Hieronim Chodkiewicz, pokazał 
wr. 1560 w Inflantach, gdzie 50000 Moskwy pokonał. Powód 
tej wojny był taki: Wielki mistrz kawalerów mieczowych czyli 
inflantskich przyjawszy reformę Lutra i poróżniwszy się z Arcy- 
biskupem Rygskim, bratem ciotecznym Zygmunta Augusta a ro- 
dzonym Alberta księcia pruskiego, w niewoli go osadził i z dóbr 
wyzuł w r. 1557. Zawiadomiony o tem król Zyg. Aug. wysłał 
posłów do wielkiego mistrza żądając uwolnienia Arcybiskupa. Zgwał- 
cone zostało prawo narodów, posłowie zabici. Wkroczyły wojska 
polskie do Inflant, i wielki mistrz Fürstenberg wolność Arcybisku- 
powi wrócić, koszta wojenne nadgrodzić, hołdownikiem uznać, i 
posilki w potrzebie Polsce dawać zobowiązał się r. 1559. , Car 
rossyjski czychajac na zawojowanie Inflant, wziął tę okoliczność 


o”: Poszedłem za Niesieckim który w rodowodzie przez Okólskiego myłki 
wytyka, porównywając z kronikarzami i konstytucyami. 
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za powód urazy, wkroczył z wojskiem do Inflant. W. Mistrza do 
Moskwy odesłał. Następca jego W. Mistrz Gotard Ketler widząc 
niebezpieczeństwo z tej strony, i grożące też z drugiej, bo Szwe- 
dzi Estanią byli zajęli, udał się osobiście do Krakowa w r. 1561 
i Zygmuntowi Augustowi jako W. Xciu Litewskiemu z całym 
krajem się poddał. Ugoda z Ketlerem w Wilnie nastapiła, mocą 
której Inflanty za Dzwiną miały należeć do króla a z tej strony 
Dzwiny oddane były w lenność Ketlerowi, z hołdem królowi 
Polskiemu. Sroga z tąd zawrzała wojna i pomimo zwycięztw Grze- 
gorza Chodkiewicza następcy Hieronima w okolicach Witebska, 
pod (Czasnikami, Jezierzyskim, Newlem i w innych miejscach 
w latach 1563-64. i 65. odniesionych, Połock przy Rossyi, a 
Estonia przy Szwecyi pozostały, mocą pokoju 1570 r.; Połock 
dobywał później Batory. Chodkiewicz Hieronim odznaczał się też 
wymowa jako poseł króla Zyg. Aug. do Piusa IV. i do Cesarza 
Ferdynanda, który dał mu tytuł hrabiego Państwa Rzymsko Nie- 
mieckiego. I od tego czasu podpisywał się hrabia na Szkłowie 
i Myszy, do herbu dawnego przyjał Gryffa. Umarł w r. 1562. 
(Obacz spis Hetmanów u Niesieckiego.) 


Grzegorz Arabia Chodkiewicz. 


Syn Alexandra Wojewody Nowogrodzkiego z Bazylissy 
księżniczki słuckiej brat Hieronima, był za Zygmunta I. podko- 
morzym litewskim a po śmierei Piotra Kiszki hetmanem polnym 
litewskim. Zygmunt August uczynił go wojewoda kijowskim, 
kasztelanem wileńskim i po śmierci brata Hieronima Chodkie- 
wicza w r. 1562 oddał mu buławę W. L. z którą tyle 
zwycięztw odniósł. R. 1564 spotkał on nad rzeką Ułą wodza 
Piotra Szujskiego, stoczył znim krwawa walkę, 26000 trupem 
położył, a dowódzca Kniaź raniony został. R. 1567 zwyciężał 
Rossyan wspólnie z Romanem Sanguszką. Umarł 1569., z księ- 
żniczki Wiśniowieckiej zostawił dwóch synów. (Ponim trzymał 
bnławę Mikołaj Radziwiłł rudy.) 
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Jan Hieronimowicz hr. Chodkiewicz. 


(Tak się podpisywał) był synem Hieronima, naprzód stolnik 
litewski jak onim pisze Rej w Zwierzyńcu, dalej kasztelan 
wileński, starosta żmudzki, Marszałek W.L dowódzca i wielko- 
rządca w Inflantach. Słynął tak z poczciwości iż Cichocki go 
nazywa: „Pogromem złych ludzi.* Będąc na naukach w Niemczech 
przejął się był reforma wyznań, lecz potem przekonany przez jezuitę 
Toleto który przybył do Polski z kardynałem Commendonim odwołał 
swoje błędy publicznie na sejmie 1572. Stał się też następnie obrońca 
wiary, gdy pod czas bezkrólewia po Zygmuncie Auguście przeciw 
obiorowi na tron niekatolika, i w prowadzeniu wolności zupełnej 
rozmaitych wyznań, czynnie i silnie powstał. Łagodność Zygmun- 
ta Augusta dała przystęp różnowiercom, którzy znaczny wpływ 
wywierali, dużo kościałów na zbory przeistoczono, więc Chod- 
kiewicz w dobrach swoich katolickim księżom takowe popowra- 
cał. Jako miłośnik nauk z ludźmi uczonymi rad przestawał. 
Stryjkowskiego kronikarza bardzo lubił. Synom swoim spuściznę 
wielką w dobrach, a jeszcze znaczniejsza w enotach, do naślado- 
wania zostawił. Za Zygmunta Augusta łącznie z Radziwiłłem 
wojowal z wojskiem Szujskiego. Gdy Inflanty zostały połączone 
pod berło Zygmunta Augusta wysłał go tenże z pełnomocnictwem 
do utrwalenia tego związku i do objęcia rządu. Na pamiątkę tego 
aktu nadał król tej prowincyi herb Chodkiewiczów, przydawszy 
na piersi Gryffa dwie litery: S. A. „Sigismundus Augustus." 
Urządził wtedy Jan' Chodkiewicz Inflanty na wzór Polski, usta- 
nowił urzędników z tytułami koronnemi, na sejmie otrzymał po- 
twierdzenie urzędu Gubernatora czyli wielkorzadcy. Gdy król Ste- 
fan wte strony zjechał, witał go Chodkiewicz na granicy, ludzi 
zbrojnych na wyprawę Połocką dostarczył. Do nadania przywile- 
ju na Akademią Wileńską króla nakłonił. Urząd swój z pożytkiem 
prowineyi i króla do śmierci godnie piastował, um. 1579. Z Kry- 
styny Zborowskiej kasztelanki krak. zostawił synów i córki za 
Dorohostajkim , Wiśniowiekiem i Pacem. 
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Alexander źrabia Chodkiewicz. 


Starszy syn Jana z Zborowskiej hrabia na Szkłowie i 
Myszy, wojewoda trocki. Uczył się w Tngolstadzie, iw r. 1568. 
broniac publicznie zasad filozofii, drukiem ogłosił tę rozprawę. 
Jadac później do Wloch na przeprawie bystrej rzeki, ledwo 
w nurtach spienionych życia nieutracił, i w tej toni ślubowal 
Bogu jeżeli ocaleje, zapisać się pod chorągiew Ś. Dominika; 
minał strach, a ogarnał inny od kaptura i klauzury. Papież 
uwolnił go od ślubu, gdy prawdziwego powołania nie było, 
a zobowiązał go do fundacyi klasztoru Dominikanów. Spełnił 
to w r. 1649, i wymurował w Szkłowie kościół i konwent 
zakonu  kaznodziejskiego, opatrzywszy dochodami i znacznym 
księgozbiorem. Naznaczony komisarzem do uśmierzenia zwiazku 
buntowniczego za Zygmunta III. okazal wierności i przezorności 
dowody. Umarł 1026 r. Żonę daje mu Niesiecki Korniakkówne, 
a w rodowodzie domu nazwana Siemińska. Syn zmarł za młodu 
a córka byla za Sieniawskim chorażym koronnym, i z nią przeszły do- 
bra Szkłów i Mysz na Białorusi, w dom Sieniawskich. Ona ozdobila 
kościól Dominikanów we Lwowie i tam na wieczność spoczęła. 


—-PSEŃ 53 —— 


> 


IV. 


Rozmaitości. 


DUCH I DAŻNOŠCI WIEKU 


(przez Xawerego Godebskiego.) 


Rzecz odczytana na dorocznem posiedzeniu narodowego Zakładu 
Imienia Ossolińskich. 
dnia 12 Października 1859 r. 
„Mutter! Ist den alles unniitz, was uns nicht unmit- 
telbar Geld in den Beutel bringt, was uns nicht den 


allerniichsten Besitz verschafft? . . . .* 
Goethe. Wilhelm Meisters Lehrjahre I Buch. II Cap, 


I. 


Goethe zwiedzając, nie pomnę już gdzie, rękodzielnię ba- 
wełnianych wyrobów, wykrzyknał, że mic poetyczniejszego 


«w $yciu nie widział. Warczące koła machin, jak dźwięki lutni 


Orfeusza , wyprowadzały, w jasnowidzeniu poety, mury nowego 
grodu: przemysłowość objawiła mu się jako pierwiastek nowego 
społecznego zawiązku, pierwiastek zdolny wrócić człowieczeństwu 
to, .©o mu niewiara i zwątpienie odjęły. Pod wpływem podobnych 
wrażeń utworzył się jego Wzlhełm Meister. Dziwnyto zaiste 
utwór, odurzający amalgamat zmysłowości i duchowej siły, 
dramat pełny młodocianych złudzeń i dojrzałej rozwagi. Osoby 
tego dramatu chodzą po ziemi, zupełnie podobnej do naszej; ale 
nad nią świeci słońce ideału: wszystko, co tylko upięknia, 
co tylko uszlachetnia życie, połyskuje do koła mieniacemi się 
i ponętnemi barwami: rozmowy przechodzą bezwzględnie od 
Skarbiec polski Tom I. 11 
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religii do teatru, od miłości do sztuk pieknych; a z ust rozpra- 
wiajacych płyną zarazem zapowiedzi szczęścia i ostrzeżenia 
rozsądku. Geniusz Goethego objął w dziele swojem wszystko, 
co tylko, w obecnym wieku, na uwagę zasługiwać może: 
rozwój umiejętności, głębszy wykład tajemnic  przyrodzenia, 
żądza nowego ideału, rosnaca potęga przemysłu są, w pojęciu 
wieszcza, pierwotnemi żywiołami nowego życia, pierwiastkowym 
pokładem, na którym czas i żądze ludzkie, przyrodzona siła 
rzeczy i wola człowieka, układając się i spajając z sobą, ugrun- 
tują z wolna inna cywilizacyą, błyszczącą nieznanym dotąd uro- 
kiem. „Precz więc od nas próżne wyrzekania, łzy daremne, 
niedołężny sceptycyzm! Nie mów, że poezya umarła, że sztuki 
piękne zabite, że krew w żyłach naszych zastygła, że z naszego 
zlodowaciałego świata duch uchodzi i zbladłe promienie zacho- 
dzącego słońca gasnącym przyświecają blaskiem. Nic nie umarło: 
wszystkc śpi tylko. Siły przyrodzone są wstanie zimowego spo- 
czynku i w głębokościach duszy ludzkiej tajemniczo nowa 
wyrabiają wiosnę. Śmiało więc naprzód! I miasto wyrzekać, 
miasto w wystepnych skargach energja naszą zużywać, niech każdy 
z nas swoją zdolnością, miłościa prawdy, silna wola i bratniem spół- 
czuciem dopomaga wiosennemu wykluciu. A jak raz nauczymy 
się być pracowitymi, cierpliwymi i rzadnymi, jak zaufamy samym 
sobie, zawierzywszy Duchowi Bożemu który świat napełnia; jak 
każdy z nas będzie cały dobra wolą i miłością, wtedy i my” 
będziemy cudotworcami: róże rozwiną się w naszych dłoniach i 
pod stopami naszemi lilje wyrosną." 


Do takiego przeświadczenia doszedł autor Wertera, po 
pięćdziesięciu latach dumań, nauk i badań. Gruzy, nagromadzone 
w końcu XVIII wieku, sterczały w około niego; pasożytne 
chwasty szyderczego niedowiarstwa głuszyły siejbe teraźniejszości: 
on nie podał się zwątpieniu i owszem bujne przepowiada żniwo. 
Z tem wszystkiem, jeżeli to przeświadczenie wystarczało jego 
sercu, nie wystarczyło pojęciu rzeczy; ciekawie też poszukiwał, 
jakaby mogła być forma przyszłych społeczeństw: wyczerpał też, 
ze tak powiem, wszelkie kombinacye zasad i faktów, jakie 
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tylko na myśl przyjść mogą. Dowcipnie amalgamując pomysły, 
stworzył, w swoim Wz/helmie Meżstrze, stuczne społeczeństwo, 
obchodząc się z przyrodzeniem ludzkiem i spolecznościa, jakoby 
z materya, próbował rozmaitych powinowactw społecznych, jak 
fizyk dochodzi powinowactw chemicznych; a przecież wszystkie 
te kombinacye mają nieodmiennie jedna podstawe, a ta podsta- 
wa jest przemysł. Przemysł zajmuje pierwsze miejsce we wszyst- 
kich socyalnych marzeniach, we wszystkich” filozoficznych spe- 
kulacyach wielkiego poety: z przemysłu wykluwaja się, według 
niego, przyszłe obyczaje; przemysł nadaje przyszłej społeczności 
nie tylko jestestwo, ale i kształty. Niepojęta łamanina dowcipu, 
żeby spoić z przemysłem wszystko co stanowiło życie prze- 
szłości: religią, bohaterstwo, piekne sztuki, poświęcenie, miłość! 
Goethe dokonywa tego z największym trudem i dla dokonania, 
uszczuplać musi te najszlachetniejsze towarzyskiego bytu wyni- 
kłości i spojnie, żeby przypadły do karłowatej miary przemysłu. 
I to jest istotnie smutna strona dzieła: Zysk występuje w niem 
jako jedyne bóstwo obecności: jestto, jednem słowem (innego wy- 
rażenia znaleźć nie możemy) ćranscendentalny Benthamizm— 
Bentkamizm, nie w swojej szpetnej nagości, ale obleczony w pur- 
purę, z berłem w ręku i korona na skroni, siedzący na tronie 
i królujący nad złoconą rzeszą licznych swoich dworaków. 

I my żyjąc czas długi pomiędzy ludźmi Zachodu, dzieliliś- 
my złudzenia poety; i my zawierzyliśmy chwilowo, że przemysł 
może być pierwiastkiem ożywiającym na nowo piękne sztuki, 
ustalającym nowe pomiędzy ludźmi stosunki; że cześć i karność, 
uczucie powinności i cnota przy nim bezpiecznie ostać się mogą; 
że piękność i poezya odrodzą się z machin parowych; a prze- 
mysłowość pomoże nam zostać religijnymi i rycerskimi, to jest 
ludźmi poświęcenia i wiary, jak nimi byli wielcy nasi ojeowie. 
Dziś ostygliśmy już nieco w naszej ufności; a świat przemysłowy 
objawia się nam niekiedy w postaci kościotrupa, który nigdy nie 
porośnie ciałem. Nie wierzymy już tak dalece w poezyą kolei 
żelaznych i myślimy czasami, że parowe prządki na to są tylko 
aby mniej więcej trwałe wyrabiały tkaniny; a Keno elektry- 
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czna (przekonaliśmy się o tem szczególniej w wojennych chwi- 
lach) nazbyt temu pomaga, aby się głupstwo ludzkie z większą 
po świecie roznosiło hyżościa. Zysk zostanie zyskiem: świat 
stworzony przez niego pięknym nie jest i niech się jak chce 
w swoim niedorzecznym i zuchwałym przepychu napusza, nie 
sądzimy, aby kiedyżkolwiek na uznanie, że stał się pięknym, 
zasłużył. 

Wiek XIX jest prostym spadkobierca XVIII wieku: poda- 
nia jego nie sięgają wyżej. Już i czas arystokracyą swoją utracił; 
a rodowody jego nie leża jak dawniej w głebiach upłynionych 
wieków. Wiek XIX jest dorobkowiczem jak ludzie jemu spół- 
czesni. Z przeszłości pozostało tylko to, czego wiek XVIII do- 
niszczyć nie zdołał, to jest bardzo mało; a z tego wszystkiego 
co tenże wiek spłodził, dwa dotąd nad inne górują utwory: re- 
wolucya i przemysłowość. Tegoczesna społeczność Zachodu tem 
się przechwala, że jest ugruntowana na zasadach wielkiej rewo- 
lucyi i, pozornie rzeczy biorąc, przechwałka dałaby się uspra- 
wiedliwić; ale ktokolwiek w tej społeczności czas jakiś przeżył, 
dopatrzył niebawem, że rzeczywistym jej gruntem jest przemysło- 
wość; a choćby też tępym swoim umysłem do razu tego nie 
pojał, potrzeby i konieczności życia przekonać go niewatpliwie 
musza, że świat zamienia się powoli w obszerny dom bankowy, 
którego wymagania, prawa i dążności streścić można w tem 
grubem zadaniu głośnego Socyalisty: „Com tobie ja winien? Co 
ty mnie winieneś ?* 

Rewolucya francuzka była zarazem przeczącym i burzącym 
czynem: dwa miała cele: dawny porządek rzeczy obalić, nowy 
ustalić. Pierwszego dopiać umiała, drugi pozostał w stanie Życzeń 
i nadziei. Każdy widział spełnienie tych życzeń w systemacie, 
który sam sobie utworzył, albo u innych ukochał. Słusznie też 
feden z najznakomitszych polityków Francyi, najlepiej znający 
swoją epokę powiedział: „Za revolution wa laissé debout que 
des individus.* Jak rozpierzchnione, odosobnione jednostki zbli- 
żyć, pogodzić i spoić, oto jest najgłówniejsze obecnego czasu 
zadanie: najbieglejsi reformatorowie stępiii na niem swoje umysły 
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i pióra. A kiedy marzyciele i politycy, filozofowie i poeci nie 
przestali marzyć i szukać, pracujące massy, zostawiając  syllo- 
gizma konstytucyjne rozprawiajacym Parlamentom, rzuciły się 
skwapliwie na to, eo im korzyść dawało: wzięły się tedy do 
przędzenia bawełny, do kucia żelaza, do grzebania w ziemi: 
z dnia na dzień rozszerzały zakres działalności, odkrywały nowe 
źródło bogactwa: przemysłowość wzmagała się, ośmielała, rosła 
i nie upłynęło pół wieku, a już całą opanowała społeczność: 
potworzyła nieznane dotąd stany, nagromadziła fortuny, o jakich 
dawniej tylko pod Indyjskiem niebem marzono ; spłodziła nędze, 
o jakich zaledwie irlandzcy i hiszpańscy bajarzej wyobrażenie mieć 
mogli. 

». _ „Przemysłowość, powiada Montegut (który nam rzecz naszą 
natchnał i w znacznej części zasilił) przemysłowość narzuciła 
swoje prawa wszechwładztwa rewolucyi francuzkiej, zwichneła jej 
kierunek, zepchneła z punktu od którego wyszła, dała uczuć 
swój despotyzm państwu , przeobraziła wszystkie pomysły w zyski 
i wyrzekła zuchwale do tego wszystkiego co za obrębem jej 
żyło: Próśno się silicie abyście potęgę moją ze mną dzie- 
lili: obecność i przyszłość wyłącznie do mnie naleśą. 
Jakoż założycielami nowej społeczności nie są, jak na razie ro- 
zumiano , ani Voltaire, ani Mirabeau, ani Rousseau; ale 
Ryszard Aerkreit (Argwright), James Wat, Volta i Lavoisier.“ 

Kiedy więc przemysłowość tak wszystko owładła, potrzebną 
jest rzecza wiedzieć, jak dalece jej zabory uprawnić się dadzą; 
czyli inaczej mówiac, potrzebną jest rzeczą poszukiwać, co z na- 
mi jeszcze zrobi, kiedy już tyle zrobiła. 

Dusza człowieka nie jest tak ciasną, jak to sobie wyobra- 
żają nowożytni opowiadacze materyalnych korzyści: Nie podobna 
przypuścić, żeby społeczności miały się odtąd układać jedynie 
według swoich potrzeb i chuci. Dusza się wadryga na samą 
myśl takiej duchowej demagogji , straszliwszej nierównie od 
parlamentowej i ulicznej anarchji. Upadający Rzym stawia nam 
przykład na wieki pamietnej chłosty, spadającej na ludy, które 
sie owładnać i skrępować dały więzami materyalnej cywilizacyi, 
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Wszakże przemysł i przepych panowały w Rzymie (esarzów i 
swobodne w swoim rozwoju, zamiast być narzedziem postępu, 
były tylko narzędziami ruiny! Z potęga Patrycyatu zgasło to, co 
nadaje rzetelna wartość bogactwu. Miasto podnieść człowieka i 
błyszczyć w około niego, jako znamie niepodległości i godności 
osobistej, bogactwo stało się dlań zdrojem zmysłowej uciechy: 
skażone, jak jest niem zawsze, ilekroć przechodzi z rzędu po- 
kornego sługi i niewolnika, do rzedu pana i wszechwładzcy, 
bogactwo zapłodziło występki, nieuchronny orszak tego wszyst- 
kiego, co jest nieszlachetnem i słażebnem: podłość, bezczelność, 
kłamstwo i rozpustę. Przestajac być sługa cnoty, musiało być 
królowa zbrodni i było nia istotnie. Wyzwolone z moralnej 
przemocy stworzyło sobie świat swój własny, świat wyzwolonych 
jak ono niewolników, błyszczących nierzadnic, ozłoconych cyga- 
nów, głupich Ge/dhabów, wycieraczy progów pałacu Agrzppiny 
i Nerona, godowników Trzmalchiona (a), świat „Suetontusa i 
Tacita. A przecież pośród tej publicznej rozpusty, występek 
podrastajacy w nieobecności wszelkiej moralnej kontroli nad tym 
materyalnym światem, zachował jeszcze niejaką strojność, pewne 
artystyczne zachcenia, ostatnie i słabe połyski arystokratycznej 
tradycyi. Ale powierzchowne krasy znikły niebawem i świat 
Martialisa zajał miejsce świata Petroniusa, aczkolwiek byłto 
już auctor purissimae impuritatis. Wtedyto społeczność rzym- 
ska zaroiła się bandami podrzędnych awanturników, przybłędów 
nieznanego lica, których poeta ukazuje nam z kolei, to na ulicach 
Rzymu, to pod kolumnadą portyków, to w lupanarzach i ła- 
źniach. Roje pieczeniarzy, błaznów, wróżbitów i czarownic, pła- 
tnych nałożników, afrykańskich i hiszpańskich wędrownie, pod- 
rabiaczy dokumentów, fałszerzy testamentów,  wydrwigroszów 
wszelkiego rodzaju i stopnia spadły na schorzałą i bolejąca spo- 
łecznosć, jak robactwo na gnijące ciała. Z tem wszystkiem 
materyalna cywilizacya nie zatrzymała sie na chwilę: sztuka 
wyrabiania kości słoniowej i złotnictwo doskonaliły się ciągle: 


a) Trimalchio główna osoba Sałyrykonu Petroniusa: domyślają się niektórzy 
że autor pod tą postacią wyprowadza na scenę samegoż Nerona. 
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codzień nowy jakiś dowcipny wynalazek nastręczał możność 
łatwiejszego zaspokojenia potrzeb człowieka (b) i codzień też 
postęp materyalnego kunsztu wyradzał nową rozpustę. „Zacierały 
się stopniami zmartwiałe cienie Rzeczypospolitej... wyzuto wszyst- 
ko z działań politycznych, nieznane swobody ni wyższe uczucia 
umysły wznosić mogące, wszystko zdrętwione, zawarte w obszer- 
nem więzieniu, w koło dzicza opsypanem....* (e) Nic nie mogło 
ocalić Rzymu w tem skażeniu, ani wspomnienia przeszłości, ani 
ostrzeżenia mędrców, ani przykład cnót wielkich, ani usługi 
wielkich politycznych i wojskowych zdolności, i to jest właśnie 
najwięcej zasmucająca strona tych okropnych dziejów! Historya 
pokazuje nam bezwładność obywatelskiej cnoty i zdolności wszędzie, 
gdzie materyalizm ducha podbija. Długo Rzym posiadał repukli- 
kanów, gotowych przelać krew swoją za starą sprawę: aż do 
ostatnich czasów swojej wielkości, od skrzętnego Vespasiana 
aż do 7heodosiusa, słusznie przezwanego Wielkim (d), miewał 
głębokich polityków w cesarskiej koronie; ani na jeden dzień 
nie zabrakło mędrców; ilużto wielkich wodzów naliczyćby można 
od Germanika aż do Aetiusa! Wszystkie te zdolności, wszyst- 
kie te przymioty nie przydały się na nic i Rzym Cezarów 


b) Petronius wspomina, między innemi, o szkle równie giętkiem i trwałem 
jak metal. Wynalazca zamordowanym został z rozkazu Cesarza z obawy, aby przez 
upowszechnienie takiego szkła, nie spadła wartość złota i srebra. 

c) Lelewel Dzieje starożytne, st. 242. e 

d) Theodosius ostatni raz spoił na zawsze rozczepiać się mające strony ; a 
zgon jego uniósł ostatniego bohatera Rzym ratującego i zostawił okropne we 
wszystkiem rodzie uczucia i przewidzenia. Zamknięta w swych palacach niedołężna 
władza dowolnym głosem swoim trwożyła naród, sama jest niewolnikiem przepi - 
sanych przez siebie drobnostkowych czci, oraz intryg tych co się dworu czepiali: 
niewiasty, rzezańcy, dworscy, mnisi, biskupi i barbarzyńcy w tym sposobie samo- 
wolności jedność rozrywali... Wszystek naród spodlony i poniżony, bez uczucia 
powszechnej sprawy , przedajny, nie znający wiary... Obyczaje rozwolnione, bez- 
że ństwo powszechne, niewinność na gwałty narażona. 

Zesłabłe władze rozumowe ponurzały się w nieprześcigłe tajemnice bóstwa... 
W obłąkaniu umysł, w sennietwie, w opętanych, wyroków i zaspokojenia szukał. 
Lud w uczuciach zdrętwiały, drażliwy, do poburzeń skłonny, fanatyczny i pas- 
twiący się, gnuśny i bez serca...* (Lelewel Dzieje starożytne str. 282). Zaiste an; 
Montesquieu, ani Gibon, ani sam Bossuet nie zdobyli się na głębsze i wybitniejsze 
rysy nad te, któremi nasz wielki i niespracowany badacz upadającego Rzymu 
obraz nakreślił. 
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pozostał aż do dni naszych przykładem politycznego ogromu, 
w którym wszystkie potęgi charakteru i umysłu okazały sie 
daremnemi; bo madrość ludzka, według wyrażenia Bossueta 
„zawsze przy krótka z tej lub z owej strony“ (toujours trop 
courte par quelque endroit), bez podstawy moralnej nie 
utrwalić nie zdoła. 

Spyta kto może, jakiż ma związek świat przemysłowy 
Zachodu z Cesarskim Rzymem? Czy żywi w swojem łonie te 
olbrzymie Rzymskie rozpusty? Czy wyprowadza na widownię 
osoby Tacita, Suetontusa, Petroniusa i Martialisa? Ażaliż 
nie ma zasad moralnych na zrównoważenie wpływu materyalnej 
cywilizacyi ? — Zapewne — ale te zasady sa głównie osobistemi 
i nie służą bynajmniej do spojenia jednych z drugimi; nie mogą 
tedy zrównoważyć przemysłowej potęgi, bedacej istota zbiorową 
iże tak powiem, gruntem wspólnym całemu społeczeństwu. Nie 
ma w tym świecie, wyznać musimy, jednej idei wielkiej, jednej 
zasady powszechnie uznanej, przyjętej bez sporu, wżerzonej na 
ślepo (e). Rzekłbyś że świat ten, pod względem moralnym, w stanie 
atomitycsnym dotąd zostaje. 

Powiedzieliśmy wyżej, nie naszemi ale ekonomistów za- 
chodnich słowami, jak dalece przemysłowość pochłonęła na swo- 
ja korzyść, wszystkie następstwa wielkiej rewolucyi społecznej, 
która przy końcu XVIII wieku światem zatrzesła. Zdawałoby sie, 
że w braku nawet powszechnie uznanej moralnej zasady, rozsą- 
dek publiczny mógł był znaleźć środki skontrolowania, urządze- 
nia, uorganizowania tej nowej potęgi; że powinien był ująć ją 
w karby posłuszeństwa, zakreślić jej pewne granice. Inaczej się 
stało. Nie człowiek rzecza, rzecz rządzi człowiekiem. Reprezen- 


e) Czytaliśmy temi dniami, w Przeglądzie powszechnym, zajmującą rozpra- 
wkę P. Henryka CĆwiklińskiego. Jego tak zwane widzi mi się miało dla nas, 
w wielu miejscach, cechę bardzo przekonywającej prawdy. Słusznie, zdaniem na- 
szem, ubolowa na brak idei wielkiej, któraby ożywiała ciało społeczne; a cała 
spekulacyjna dążność dzisiejsza na tem się tylko, według niego, zasadza, aby 
przez zbogacenie swej wiedzy w sposoby i środki uzyskania chleba, zabezpieczyć 
sobie dostatek strony powszedniej, lub przez spekulacye czysto kandlarskie, dojść 
do nikczemnych doczesnych bogactw ciała, nie ducha. 
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tanci siły moralnej, duchowni wszelkiego wyznania, mężowie 
stanu, filozofowie, widzieli jak ten nowy objaw społeczny rodził 
się i wzrastał, i nie troszczyło ich to bynajmniej: nie przestali 
rządzić według dawnych przepisów, myślić starym trybem. Mac- 
chiavell, Richelieu zostali przy sterze nawy społecznej. A prze- 
cież nie zbywało na przestrogach. 

Już w połowie XVIII wieku, bystry umysł Dawida Hume 
przewidywał niezmierne rewolucye, jakie przemysł w świecie 
wywoła. „Niedorzecznością byłoby, mówił, przypuszczać że cała 
umiejętność polityczna znajdzie się w Ardstotelesie albo w Aac- 
chiavellim; bo może się zdarzyć ten lub ów fenomen, który 
zburzy wszelkie stosunki między obywatelami i w końcu samą 
istotę państwa przeistoczy. W takich okolicznościach umiejętność 
polityczna musi sama uledz przeobrażeniu i wynaleźć inne spo- 
soby rządzenia.“ Najpamiętniejsze z podobnych ostrzeżeń danem 
było przez Henryka Saint-Simon, po przywróceniu Burbonów» 
kiedy już przemysłowość zmierzała zostać tem, czem się odtąd 
stała, to jest wyłącznem prawem społeczności. Krytyk Hoffmann 
bardzo dowcipnie wyśmiał ministeryum, które excentryczny ma- 
rzyciel chciał złożyć z chemików, mechaników i fizjologistów; ale 
artykuł Hoffmanna miał wade właściwa płodom czysto dowci- 
pnym, to jest, widział jedynie śmieszną stroną rzeczy, nie dopa- 
trując tego, co w sobie trwałego mieć mogły. Świat polityczny, 
a za nim społeczność cała myśleli jak ów krytyk; a szeleństwa 
wychodzace ze szkoły Sani - Simona usprawiedliwiały poniekad 
to lekceważenie i pogardę. Bez wątpienia Saint-Simon nie miał 
zupełnie zdrowego umysłu ; ale co za nieszczęście, że podówczas 
nie znalazł się praktyczny mędrzec, któryby tego szaleńca grun- 
townie zbadał i zrozumiał! Jeżeli, pod względem reformy społe- 
cznej, pomysły jego były często niedorzeczne, należało w nich 
przynajmniej widzieć objaw nowej siły, przestrogę. Nic może na 
wiecej nie nawiodło błędów, jak to przekonanie, że mądrość ko- 
niecznie tylko w mędrcu znaleźć się może. Starzy nasi ojcowie 
nie równie okazali się praktyczniejszymi. kiedy mówili: „Czasem 
i głupiec prawdę wypowie.“ 
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Wszystko zarazem sprzyjało wdzierstwom przemysłu: potrze- 
ba nowego celu dla działalności człowieka, radykalne zburzenie 
przeszłości przez zamieć rewolucyjną, brak powszechnie uznanej 
i zamienionej w prawo moralnej zasady, niedbalstwo, nieobaczność, 
rutyna politycznych ludzi. Dzięki tym wszystkim połączonym 
przyczynom , przemysłowość rozrosła się na podobieństwo Indyj- 
skich bananów i wzięła w posiadanie cały obszar gruntu, na 
którem jej się rozrość dozwolono. Ubolewacie, powiadają na to 
zwolennicy tego stanu rzeczy, że przemysłowość stała się pod- 
stawą obecnej społeczności; a dawna społeczność ażaliż nie wy- 
szła z pierwiastku nie równie grubszego niż przemysł, bo z pod- 
boju i gwałlu? Prawda, ale ten gruby pierwiastek był podbitym 
z kolei przez zasady moralne podówczas panujące w świecie. 
Chrystyanizm, ustalając swoje panowanie, ograniczył prawa zdo- 
bywców nad podbita ludnością: przewidując następstwa zdobycia, 
czuwał i niedopuszczał ażeby się wyrodziło w tyranją. Z samegoż 
zdobycia wyszła arystokracya rozciągająca nad ludem opiekę, 
w prawdzie nieokrzesana i dziką, lepsza jednak jak żadna. Wza- 
jemne zobowiązania wiązały Suzerena z Wazalem: posłuszeństwo 
nadało Wazalowi pewne prawa, władza narzuciła Suzerenowi 
pewne obowiązki. Jeden i drugi uznawali ten sam moralny 
pierwiastek; jeden i drugi spojeni byli węzłem religji. Po nad 
niemi władza królewska utrzymywała swój zwierzchniczy dozór, 
często zaprzeczana, często omijana, ale zawsze czynna. „W wieku 
wiary, pisze Michał Grabowski, w jednym ze swoich listów spo- 
wodowanych reformą stosunków włościańskich, kiedy prawa na- 
wet kładły uleglość człowieka człowiekowi, w umyśle katolickiego 
patrycyusza, nie mogło powstać zdanie, że on jest czemś innem 
jak bliźnim swego poddanego; przeciwnie znał i znać musiał, że 
ma względem niego te same obowiazki co względem każdego 
innego człowieka, to jest sprawiedliwość i miłość. Maluczcy, ubo- 
dzy, niewolni mieli osobliwe religijne znaczenie i przywileje. 
Można było przeciwko nim wykraczać równie jak była możliwość 
wszelkiej zbrodni, ale zawsze pod zgroza ciężkiego grzechu, ob- 
ciążającego sumienie. Hamulec ten, czesto nieskuteczny, ale 
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równie często skuteczny, w wielu rzeczach nawet jedyny, 
giął dzielnie duchy najkrnabrniejsze w wiekach, gdzie wszystko 
srogości i samowolności sprzyjało; a w czasach później- 
szych, w tych w które niedawna tradycya sięgamy, stwo- 
rzył tak łagodne, a nawet sympatyczne wezły między najo- 
stateczniej po szczeblach społeczeńskich rozstawionymi ludźmi, 
że tym stosunkom zwykle sie teraz nazwisko patryarchalnych 
daje.“ Średnie wieki nie były bez watpienia wiekiem złotym, 
atoli pomimo swoich grubych obyczajów, gwałtów, ciemnoty i 
przesądów, przedstawiaja nieogładzony w prawdzie, ale rzetelny i 
prawdopodobny obraz tego, czem być społeczność powinna Nie 
zbywało im na żadnym warunku trwałości towarzyskiego bytu 
i społeczność ta z wieku na wiek postępowała, dojrzewała; aż 
nakoniec, zwykłą koleją wszystkiego co jest ziemskiem, zapadła 
w zgrzybiałość i niemoc. Możemy chlubić się większa łagodno- 
ścią praw karnych, szybszym wymiarem sprawiedliwości, wzglę- 
dniejszym rozkładem ciężarów publicznych; ale możemy uznać 
bez zarumienienia, że stan nasz społeczny nie wytrzyma jeszcze 
porównania ze stanem, w którym żyli nasi ojcowie; że nie 'jeste- 
śmy między sobą tak silnemi spojeni węzłami: jeźli nie tyle po- 
dajemy się gwałtom, jesteśmy nierównie samolubniejszymi, żyje- 
my więcej odosobnieni niż oni; a owe tak zwane porównanie 
stanów - wieksze tylko wyrobiło sobkowstwo. „Rozprawiamy głośno 
o naszej cywilizacyj, o naszym spolecznym postępie: mamy pra- 
wda szczegóły doskonalsze, ale brak nam całości: mamy czujniej- 
szą policya, lepiej urządzona administracyą, lepiej wyćwiczone 
wojsko; ale główne zadanie społeczeństw, stosunki między czło- 
wiekiem a człowiekiem czy sie ulepszyły? Nie, bez watpienia, 
bo nie istnieją wcale. Przemysł pobudował rękodzielnie i huty; ale 
nie zbliżył krajowców: przeciwnie rozdzielił ich jeszcze więcej, bo 
zasiał pomiędzy nimi nieufność i zawiść. Przerażający to objaw! 
praca przemysłowa zgromadza w jednemże miejscu tłumy robo- 
tników, pod sterem jednego zwierzchnika: te tłumy sa zarazem 
wolne i niewolnicze, to jest znajduja się w najfałszywszem poto- 
żeniu, na jakie człowiek wpaść może. Mają i nie mają pana. Zaden 
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moralny stosunek nie spaja właściciela rękodzielni z jego pra- 
cownikami: nie wywiera na nich i wywierać nie może żadne- 
go rodzinnego wpływu: wymaga od nich jedynie mechanicznego 
posłuszeństwa. Panowie i słudzy rzadko widują się z sobą, nie przesta- 
ja z soba bynajmniej, nie spotykaja się nigdzie ; a choć zebrani na je- 
dnej przestrzeni , żyją w zupełnem odosobnieniu. Czy maja jednego 
Boga? Czy wierzą wte same prawdy? Ani jedni, ani drudzy ni- 
gdy się nie zatroszczyli o to: jedna sie tylko pomiędzy nimi 
utrzymuje spojnia, atą jest pieniądz. Każdej Soboty płaca przy- 
bliża ich do siebie; ale i tu, po większej części, kassa pańska 
zastępuje osobę jego. Oddzieleni od siebie, gaa sobą nawzajem 
i nienawidzą wzajemnie. 

Gdyby ten zakład przemysłowy istniał w owych, albo zbyt 
zachwalanych, albo zbyt spotwarzanych średnich wiekach, sto- 
sunki między panem a robotnikiem byłyby zupełnie odmienne. 
Byłby kapelan przywiązany do rękodzielni, jak był kapelan zam- 
kowy. Panowie i słudzy klęczeliby na stopniach jednego ołtarza; 
słuchaliby słów kaznodziei, upominającego zarówno i jednych i 
drugich; byliby w to samo wierzyli. Pod tym: wpływem moral- 
nym powstałaby hierarchja pracy, ułożyłyby się zobopólne po- 
winności i prawa. Sługa za swoje posłuszeństwo i pracę, odbie- 
rałby w zamian troskliwość i opiekę pana (f). Jeżeli i dzisiaj 
przemysł ma rzeczywiście zawiązać nowe pomiędzy ludźmi sto- 
sunki, dokaże tego jedynie za pomoca tej samej metody; ale uży- 
cie tej metody wymaga wiary; a tu zaraz nasuwa się owe 
kłopotliwe pytanie: Gdzie szukać tej religijnej podstawy? Gdzie 
jest to Credo wiekszości. ? (g).“ 

Praca jest podobno dzisiaj jedyną siłą, zdolną połaczyć lu- 
dzi, i rzecz dziwna! pojęcie pracy nie wyszło dotad z granie ab- 
strakcyi, nie zajęło w czynie miejsca, jakieby zająć powinno. 
Widziano dotąd w pracy środek, ale nie zasadę: sposób zrobienia 
majątku, ale nie spełnienie powinności. Praca, pojęcie głównie 
społeczne, była sprawą samolubstwa i dumy, kiedy przeciwnie 


f) Taki miały charakter dawne cechy, zbratane węzłem religji. 
g) Montegut, Perspectives sur le temps presćnt. 
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byćby powinna pierwiastkiem dobroczynności i poświęcenia. Niech 
praca zostanie celem i zasada, a przemysł środkiem do urzeczy- 
wistnienia tej zasady, rzeczy natychmiast odmienna postać przy- 
biorą: przemysłowość nabędzie, że tak powiem duszy; przestanie 
być „młynem uciech“ moulin à jouissances, według wyrażenia 
francuzkiego ekonomisty. Straci swoje szorstkie, samolubne, nie- 
litościwe oblicze, a poddana wpływowi idei moralnej i ludzkiej, 
stanie się sama moralną i ludzką. 

Przemysłowe Suzereny -przestaną się uważać za przedsię- 
bierców, a będą w przekonaniu tem, czem już są z przyrodzenia 
rzeczy, mimo swej woli i wiedzy, reprezentantami pracy, a tem 
samem reprezentantami wieku. Bezimienna potęga obecnego prze» 
mysłu, bez żadnej odpowiedzialności moralnej, musi koniecznie 
przeobrazić się i wcielić, inaczej nigdy nowego społecznego oby- 
czaju ustalić nie zdoła: zredukowana do rzędu machin może wy- 
rabiać coraz tańsze noremberszczyzby i płócienka, ale prawa i 
powinności, jakie ma zrodzić, nie wyjdą na świat, dopóki idea 
pracy nie stanie się czynem, a czyn ten nie będzie opartym na 
jedynie silnej, trwałej, niewzruszonej zasadzie, na wierze (i). 

„Nie wyobrażajmy sobie, pisze jeszcze Grabowski, że nowó- 
czesne hasło wolności i równości w rzeczywistości wszystkich 
wolność i równość zaręcza. Wolnym być można tylko względnie 
a równość może-być między ludźmi religijna (jaka i była zawsze) 
ale nigdy społeczna. Ponieważ więc musza być zawsze bogaci i 
ubodzy, mocni i słabi, więc opatrzmy, ażeby nowoczesny Patry- 
cyat wynikał po staremu z rzeczywistych usług powszechności, 
stosownie do wieku i potrzeb: Opatrzmy, ażeby po staremu ha- 
mulcem nadużyć (w nowym stanie możliwych i możliwszych 
jeszcze jak dawniej) były zawsze względy jakieś moralne. To je- 
dynie zapobieży tej ezcploatacyt człowieka przez człowieka, któ- 
rą dziś już wszyscy widzą, pomimo niedostateczne samej legisla- 


cyi zapory." (k) 


i) „Gdzie nie ma obowiązku, gdzie nie ma wiary i odpowiedzialności, tam 
po krótkiej swawoli kończy się zawsze na wstydzie i na jarzmie.* 

Z Ukrainy list pisany... str. 50. (Lipsk 1859. 8vo), 

k) Nam tu, w obecnem położeniu rzeczy, potęga przemysłu nie może zape- 
wne w tak groźnych przedstawiać się zarysach; może być nawet poniekąd pożą- 
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Ujecie w karby i ograniczenie przemysłowej potęgi jest 
atoli zadaniem równie trudnem, jak jej zmoralizowanie. Nie tak 
dawno jeszcze, bo zaledwie przed pieciu laty, wnosićby można 
było, że przemysłowość jest jedynym warunkiem życia zachodnich 
społeczeństw i że obok niej, żaden inny społeczny pierwiastek 
wygórować nie zdoła; ale życie narodów ma swoje rozliczne 
objawy i tak snadno zdławić sie nie daje. Zapowiadano, w imie 
przemysłu, że pokój zabezpieczony ustawami świętego przymierza, 
wiecznie trwać musi. Zwolennicy Cobdena i jego naśladowcy, 
popierajac żarliwie zasade bezwarunkowej wolności handlowej 
(free trade), stracili z oka narodowość i zapomnieli że idea 
ojczyzny nie mniej jest poważna, jak spółka handlowa. Jakiś 
obłędny, nieokreślony kosmopolityzm, wylęgły w kałużach mate- 
ryalizmu, zatruwał serca i zawracał głowy. Mało komu przycho- 
dziło na myśl, że człowiek czegoś więcej niż swojego kramu i 
warsztatu bronić powinien. Ażaliż przed kilkunasty laty, w kwe- 
styi wschodniej, król owczesnych bankierów głośno nie wyrzekł: 
„Nie będzie wojny, bo my jej nie chcemy.* A kiedy naród 
wstrząsł się z oburzenia na zniewagę którą rzad jego odebrał, 
ażaliż jeden z deputowanych, w pełnym parlamencie, nie wy- 
krzyknął bezczelnie, że „Francya dość jest bogata na to, aby 
niesławę swoją mogła okupić?* I któż z nami nie przyzna, że 
wojna była zbawienna na tę chorobe społeczna lekarstwem; że 
przyszła w samą porę na przekonanie, że bogactwo jest tylko 
jedną z sił cywilizacyi, ale nie jedynym bytu jej warunkiem. 
Sama tylko wojna mogła rozbudzić uśpione uczucie narodowej 
godności i zakreślić granice rosnacej potędze przemysłu. Gdyby 
wojna krymska pięćdziesiat lat później wybuchła, któż wie, czy- 
liby zachód Europy nie ukląkł przed Carem północy, błagając 
go, aby mu jego machiny parowe i giełdy w całości zachował? 


danym gościem; nauczeni jednak doświadczeniem obcem życzymy z duszy, aby 
już do nas karnym i zmoralizowanym gościem przybyła; gdyby bowiem, taką jaka 
jest, z nieuchronnemi następstwami swemi, do warstw napływowych gruntu nasze- 
go przylgnęła, pokazałby się fenomen bujności nierównie straszliwszej jak w Ba- 
nanach Indyjskich, bo bujności Egipskiej Growforevry, o której niedawno tak hu- 
morystyczne krążyło podanie. 
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Takto Opatrzność, władająca światem, w tajemnicach niezgłę- 
bionej mądrości swojej, klęski społeczne i narzędzia zguby obra- 
ca na korzyść i zbawienie ludzkości. 


DOPDGGGGGOOOOYU 


Mówiliśmy dotad o przemysłowości, jako o głównym pier- 
wiastku społecznego życia w czasach obecnych, jako o przewa- 
żającej sile, którą w karby ująć i zmoralizować należy: inną 
razą powiemy może, jakie wpływy przemysłowość wywarła na 
obyczaje, na sztuki piękne, a nadewszystko na wychowanie 
dorastających pokoleń. 


CĘZYNYSUYNOOGN 


Korespondencye. 


Korespondencye nasze, mają być historyą życia Skarbca polskie- 
go, obrazem wieku i stósunków naszych społecznych. Dotychczasowe 
niewiele wykażą zajmujących ustępów i odsłonią tylko w części cier- 
nistą drogę, jaką dążyłem szukając obszerniejszego pola do działania. 

Jeszcze w lipcu 1856 udałem się z pisemną odezwą do niektó- 
rych obywateli i duchowieństwa, z tem przekonaniem, że kto się nie 
zaparł imienia i uczuć Polaka i ma jakąkolwiek wiedzę świetnej na- 
szej przeszłości, ten zapewne widzi i czuje, jak ta ziemia na której 
praojcowie nasi, tak swobodne i szczytne wiedli życie, naród (rozumię 
tu klasę wykształconą) i lud polski rozlicznemi obcemi żywiołami prze- 
kształcone , tracą historyę dziejów, wiarę i język, to ostatnie tętno 
życia narodowego, ogląda się tęsknie za tą przeszłością, równoważy 
ją z przyszłością wnuków swoich, i lęka się o zwichnięcie szczytnego 
posłannictwa do którego opatrzność Polskę powołała. Pszedstawiałem 
dalej że w obec tak smutnego położenia, powinnością jest każdego 
prawego Polaka uznać i uczuć potrzebę ratowania wiary, języka i oby. 
czajów polskich, budzić do nich zamiłowanie, zachęcać naród do pie- 
lęgnowania życia narodowego, a przyszłemu pokoleniu przybliżyć od: 
świeżopy obraz cnót i wielkości naszej. Oświadczyłem: że szczytne to 
zadanie pod opieką zacnych i światłych obywateli przeprowadzić za- 
mierzyłem w pismie, któremu równie szczytną dałem nazwę: Pantheon 
narodowy.*) Prosiłem aby radą i pismiennemi pracami swojemi, to go- 
rące zamiłowanie do rzeczy ojczystych żywili, zaręczając że z wiarą 
moją polityczną, szanowałem zawsze, szanuję i szanować będę istnie- 
jacy rząd prawy i jego ustawy. Nakoniec rozwinąłem plan, taki sam 
jak był drukowany w Programie wydanym dnia 3 maja 1859 i za- 
łączonym na czele I zeszytu Skarbca polskiego. 

Pare tylko otrzymałem odpowiedzi, a i te chętnie bym zamil- 
czał, ale prawda historyczna uczynić tego niepozwala, tylko przeci- 
wników oznaczam liczbą, aby im nieutrudzać powrotu do innego zdania, 
jeżeli z czasem przekonają się, że pismo to nie jest płochem lub na 
zyski wyrachowanem przedsiębiorstwem, ale pracą, długo i z poświę- 
ceniem rozważaną. 


*) Następnie tytuł ten zmieniłem na skromniejszy: „Skarbiec polski.“ 
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Nr. 1. We Lwowie, nierozważał długo, ale zaraz po dokończonym 
odczytaniu mojej odezwy, tak mi odpisał: 

„Dobra chęć niewystarcza, aby zrobić tak wiele, trzeba możności. 
„Zamiar pański jest niewątpliwie bardzo chwalebny, ale aby go usku’ 
„tecznić trzeba mieć kilkunastu uczonych we wszystkich tych gałęziach, 
„bo każdy z tych oddziałów wymaga kilku specialnie z nim obeznanych 
„ludzi którzy mieliby jeszcze dość czasu do tego. Czego całe Towa- 
„rzystwo przyjaciół nauk warszawskie i podobne krakowskie nieuska- 
„teczniło (tak daleko nawet nie sięgając) to Pan sam jeden chceszi mnie- 
„masz uskutecznić! Jeżeli będzie to zaś tylko po prostu ex omnibus 
„aliquid, rodzaj oklepanych jużi dawno zdyskredytowanych dzienników 
„Z encyklopedyczną pretensyą , to pan nie pójdziesz daleko bo takie 
„pismo dziś utrzymać się niezdoła. Co do mnie, wyznaję szczerze: że 
„gdybym miał pod ręką wszystkich uczonych jakich mają dziś wszystkie 
„części dawnej Polski, to jeszcze bardzobym się namyślał czyby można 
„się porwać na tak ogromne przedsięwzięcie, obejmujące wszystkie 
„gałęzie nauk. Dzis ludzie wymagją słusznie dobrych i gruntownych 
„rzeczy, i wolą książeczkę o dwudziestu kartkach która ich czegoś 
„nowego nauczy, jak folianty powtarzające oklepane i znane rzeczy, 
„jak zbieraniny wypisujące z dzieł dawnych i podające okrawki bez 
„związku i całości. Na takie szkoda, jak mówią, czasu i atłasu. Niech 
„Pan z resztą udzieli myśl tę Panu Szajnosze, a zapewne tego same- 
„go będzie zdania, bo wie co to jest pisać i jakie są wymagania 
„dzisiejszej naukowości i publiczności. * 

„Mniemam że każdy bezstronny szczerze Panu radzący a z temi 
„rzeczami choć trochę obeznany nieinaczej o tem sądzić będzie. Da- 
„wno już minęły czasy Benedykta Chmielowskiego i niktby nawet nie 
„czytał zbiór potrzebnych wiadomości Krasickiego. Powtarzam że nie 
„dość mieć chęć i dobrą wolą, trzeba możności.“ 

Gdyby nie zdanie i zasady własne, po tak grożnej odpowiedzi i 
wskazaniu trybunału apelacyjnego do p. Szajnochy, wypadało złożyć 
z pokorą pióro i przyznać sobie, że to był tylko sen gorączkowy 
Może dalsze moje postępowanie wyda się niektórym panom pisarzom 
zuchwalstwem połączonem z czemś, czego wyrazić nie śmię; muszę 
jednak wyznać, że o ile szanuję zdania indiwidualne, tylko opinia 
publiczna nosząca piętno światła i rozsądku, obowiązywać mnie może, 


2. 
Nr. 2. Zamożny obywatel lwowski i dziedzie dóbr ziemskich jako 
dobry rusin, żąda rzeczy historycznych ruskich, czcionkami kirylickie- 
Skarbiec polski Tom. I. 12 
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mi drukowanych , obok historycznych rzeczy polskich, z powodów iż 
Galicya mieści w sobie rusinów i polaków; a wtedy każdy prawy ru- 
sin ojczyste sprawy literatury popierać będzie, a tym samym i dziełu 
mojemu akcyonaryuszów przybędzie. 

Znając zacny charakter i obywatelskie uczucia tego obywatela 
miło mi donieść, że życzenia jego, co do rzeczy historycznych ruskich 
nie tylko w zeszycie drugim Skarbca już są uwzględnione, ale i na 
dal sprawę ruską, jako bratnią , chętnie popierać będziemy; tylko co 
do czcionek kirylickich tych nam używać niepodobna. 


3. 


Dnia 12 września 1856 odezwę moją pod zmienionym tytułem 
„Skarbiec polski“ i do publikacyi drukowanej zastósowaną, przedłoży- 
łem c. k. Dyrekcyi policyi z prośbą wyjednania mi koncessyi na to 
pismo. 


4. 


Dnia 17 września 1856 przesłałem jo. Teresie księżnie Jabło- 
nowskiej, odpis przedłożonego policyi programu, a następnie Jej ży- 
czliwą na to otrzymałem odpowiedź. 


5. 


Nr. 3. Obywatel ziemski i dziedzic obszernych włości, potomek 
starożytnego rodu, bez potomstwa, taką na pierwszą moją odezwę dał 
odpowiedź : 

„Na szacowną do mnię od Wm. Pana Dobr. odezwę przepra- 
„szam że dla różnych przeszkód prędzej odpowiedzi dać nie mogłem. 
„Teraz wywięzując się z tego powinnego obowiązku powtórnie znowu 
„Z przykrością prawdziwą przepraszan: że zaszczytnemu wezwaniu do 
„udziału w zamierzonym wydawnictwie Wm. Pana Dobr. pomimo uzna- 
„nia Go bydź bardzo zajmującym, ciekawym i światłym na ten raz 
„wziąć nie mogę, bo już pierwej do uczestnictwa innych wydanych 
„pism przyłączywszy do więcej podobnych należeć z obowiązywać się 
„mi trudno. Tym czasem jednak w tych krótkich wyrazach proszę 
„Wm. Pana Dobr. racz przynajmniej przyjąć oświadczenie tego po- 
„winnego i prawdziwego upoważenia z jakiem miło mi jest wyznawać 
„się. Wm, P. Dobr. &c. 


„w Lwowie dnia 28 Września 1856.“ 
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Dnia 7 października 1856 c. k. Dyrekcya policyi zwraca poda- 
nie moje z programem „Skarbca polskiego“ bez skutku i żąda dopeł- 
nienia warunków, ustępu 8 i 4 z $. 10 przepisów drukowych z dnia 
27 maja 1852. Warunki te zaraz dopełniałem i nazajutrz d. 8 pa- 
żdziernika 1856 do c. k. Dyrekcyi policyi odesłałem. 


7. 


Dnia 26 październ. 1856 zawiadomiłem jw. Tytusa hr. Dzia- 
łyńskiego o zamierzonym wydawaniu „Skarbca polskiego* i o udział 
w tym przedsiębiorstwie prosiłem. 


8. 


Dnia 14 Grudnia 1856 c. k. dyrekcya policyi zażądała bliż- 
szego objaśnienia IV oddziała (Rozmaitości) „Skarbca polskiego* i wy- 
mienienia współpracowników. Niezwłocznie żądania tego dopełniłem, a 
w styczniu 1857 odmowną na koncessyę otrzymałem odpowiedź, 


Znękany tylu niepowodzeniami, postanowiłem pomyślniejszej cze- 
kać chwili, a tymczasem małe kółko moich korespondentów w dalszej 
dla „Skarbca* utrzymywać życzliwości. 


9. 


Wny Adam Słowikowski szczególny pisma tego zwolennik, nie- 
przestawał radą i zabiegami na Wołyniu jednać mi przyjaciół i współ- 
pracowników jak świadczą listy jego z Arszyczyna d. 11 września i 
3 listopada 1857 a 7 lutego 1858, z Bokujmy d. 12 paźdz., 1 listop. 
i 22 grudnia w r. 1857 i 3 stycznia 1858, z Dubna d. 19 paździer. 
w r. 1857, w moich materyałach do Monografii Kamieńskich umie" 
szczane. 


10. 


Dnia 22 marća 1858 pisałem do Wgo Hipolita Skimborowicza 
b. redaktora Przeglądu naukowego warszawskiego do Warszawy, pzzed- 
łożyłem mu projekt do programu na „Skarbiec polski* i prosiłem aby 
przystąpił do redakcyii pracami swojemi pismo to zasilał. Na co dnia 
12 maja 1858 odpisał i załączył deklaracyę że pisma swoje do 
„Skarbca polskiego“ dostarczać a imię i nazwisko swoje pierwszemi 
głoskami H. Sk. podpisywać będzie. 

12% 
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11. 

Wny Bolesław Dunin Rzuchowski listem z Arszyczyna dnia 20 
czerwca 1858 pisanym, między innemitak się wyraża: „Co się tyczy 
„współudziału mego w zamierzanym przez W. P. D. wydawaniu pisma 
„periodycznego , najchętniej się do tego przyłożę artykułami z mego 
„słownika, a mianowicie takiemi które dotąd ogłoszone nie były.“ 


12. 

Dnia 4 lipca 1858 pisałem do Przewielebnego ks. Józefa Brown 
prowincyała OO. Jezuitów w Galicyi, prosząc o uwagi nad proje- 
ktem programu „Skarbca polskiego* i wskazanie duchownych, którzy- 
by wredakcyi „Skarbca,* a mianowicie w oddziale religijno-moralnym 
udział brać mogli. Na co za widzeniem się ustną otrzymałem odpo- 
wiedź, że sam obowiązkami urzędowemi obarczony , do „Skarbca* pisać 
niemoże, a z księży tylko ks. Szczepkowskiego we Lwowie poleca, 


13. 

Dnia 14 lipca 1858 Wny Antoni Dadzibóg Kamieński, obywa- 
tel z Wołynia, pod bytność swoją we Lwowie w przejeździe do kąpiel 
z synami Stanisławem i Juliuszem, oświadczył mi chęć wydawania 
w Skarbcu „Dzieje szkoły krzemienieckiej,* do czego już bardzo zna- 
czne zebrał materiały. Z materyałów tych po dwa arkusze w każdym 
zeszycie drukowanych, robić się miało osobne odbicie w 1000 egzem- 
plarzach na fundusz Encyklopedii Czackiego. Zrobioną umowę, zatwier- 
dziliśmy oględnym obrachunkiem kosztów druku, a za powrotem Wgo 
Ant. Kamieńskiego do Kołków na Wołyniu, redakcyę „Dziejów szkoły 
krzemienieckiej"* objąć miał Wny Adam Słowikowski, ja wydawnie- 
twem obu tych pism we Lwowie zająć się, a Wny Antoni Kamieński 
potrzebnych funduszów z Wołynia dostarczać. 


14. 


Dnia 14 października 1858 ponowiłem zabiegi moje o wyda- 
wnictwo „Skarbca polskiego i podałem do c. k. Dyrekcyi policyi prośbę 
z wymienieniem współpracowników z wszelkiemi warunkami popartą, 
o udzielenie mi koncessyi na wydawnictwo „Skarbca polskiego“ a 
ulożony program do tego pisma jako projekt wydrukowałem w moich 
materyałach do monografii i historyi rodzin Kamieńskich T. II str. 
257 do 264, szanownych moich korespondentów i przyjaciół o udzie- 
lenie mi swoich uwag prosiłem, i do wielu innych osób ten projekt 
Programu rozesłałem. Lecz i na to wezwanie dwie tylko osoby odpo- 
wiedziało, 


171 
15. 


Nr. 4. Na ustęp o mułerializmie taką zrobił uwagę: „Z tem zda- 
„niem należy być ostrożnym; żadne cnoty nierozwijają się w nędzy i 
„dzikości ; tylko narody bogate są oświecone, potężne i wolne ; rolnik 
„polski żyjący w biedzie, nie pojmuje ojczyzny, po za materyalnem 
„istnieniem, jest znikomość, a antimaterializm zgubił Poznańskie.“ 

W IV. oddziale: „„Rozmaitości* wykreśla: wychowanie publiczne i 
prywatne, lud wiejski i mieszczanie, handel i przemysł, i mówi: 

„Tylko pierwsze (Obrazy z życia domowego) i ostatnie (kores- 
„pondencye) zdaje mi się należą do Rozmaitości, wykreślone (jak wy- 
„żej powiedziałem) są jądrem historyi, która ma dążności wyższe od 
„opisów wojen i dworów, one są same juź historyą i polityką ważniej- 
„szą nierównie od opisu pojedyńczych kościołów i rodzin.“ 

Na końcu oświadcza: „Myśl ta podobała mi się w ogóle, nie 
„mam żadnych uwag ani przeciw sposobowi jej przedstawienia , życzę 
„2 szczerego serca by się powiodła.“ 


16. 


Nr. 5. Po przeczytaniu programu, przy ustnej konferencyi o ile 
słowa jego z pamięci powtórzyć mogę , oświadczył: „Nie zgadzam się 
„z tem przedsiębiorstwem a jako panu życzliwy, udziału w niem brać 
„niemogę.“ 

„Żadne u nas pismo o własnych siłach utrzymać się nie może, 
„potrzeba do tego ludzi bardzo majętnych, którzy dla własnego inte- 
„resu łożyć na to mogą. Jeden tylko krakowski dziennik „Czas“ stoi 
„dziś o własnych siłach, bo miał z początku wsparcie od p. Potockiego 
„sto tysięcy złpol. Inne dzienniki mają subwencye od bankierów lub 
„rządu, który w razie potrzeby nieżałuje kilkunastu, nawet kilkudzie- 
»sięciu tysięcy, bo za to redakcya musi pisać tak jak interes ich 
»wymaga. * 

„Jako ojciec familii pierwsze masz pan obowiązki dla rodziny a 
„dopiero drugie dla publiczności. Gdybyś pan mógł włożyć w to przed- 
„siębiorstwo przynajmniej sześć tysięcy reńskich i zwalczył wszystkie 
„trudności z cenzurą i wydawnictwem , stracisz pieniądze i mozolną 
„pracę, w pół roku ustaniesz i skompromitujesz się. Na diletantów 
„liczyć nie można, liche artykuły pisma nie dzwigną, za dobre dobrze 
„płacić trzeba, bo każdy literat tego tylko żąda. Poświęcenia u nas 
„nie znajdziesz. Mieszkać pod strychem jak Lelewel i pracować o li- 
„chej strawie dla świata nikt niechce. Uwielbiamy takie poświęcenie» 
„ale dla tego naśladowców nie znajdziemy.“ 
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„Okazałbys egoizm gdybys żądał aby współpracownicy darmo 
„dla pana pisali, i zapewne żaden tego nieuczyni, ale przysyłając 
„artykuł żądać będzie, nie od pana Kamińskiego, ale od redakcyi 
„dziennika, stosownego wynadgrodzenia.* 

„Gdyby protektorowie pana zebrali ci na pierwsze półrocze 200 
„nawet 300 prenumeratorów, niepokryje to kosztów druku i honora- 
„riów. Dziś Biblioteka Warszawska chwieje się, słabe daje artykuły, 
„bo uiemoże płacić tak jak inne pisma. Wincenty Pol utrzymać się 
„tu niemoże i dzieł swoich rozprzedać. Pojechał do Warszawy, a jak 
„tam nie pójdzie, pojedzie dalej.* 

„Chcąc pracować w zawodzie historycznym, potrzeba jeździć dla 
„porównania, wyświecenia i zbierania materyałów. Na to trzeba fun- 
„duszów. Masz pan w bibliotece Ossolińskich zapas rękopismów , szu- 
„kaj tam ciekawych dyariuszów, pamiętników, lub innych materiałów, 
„wydaj małą książeczkę nie wielkie będzie ryzyko, biblioteka i tak 
„nie nie drukuje, pan Dzieduszycki zastępca kuratora powinien na to 
„zezwolić. Jak się koszt wróci wydać drugą, i tak służyć możesz pu- 
„publiczności i sobie dopomódz. **) 

„Piękne sentymenta programu, społeczeństwa teraźniejszego nie- 
„zajmą, niemamy mecenasów , wszyscyśmy ubodzy, wesprzyć nic nie- 
„możemy. Żamierzaliśmy także wydawać pismo, mające więcej ogólne- 
„go interesu i dziewięć tysięcy kapitału, ale obliczywszy się, musieliśmy 
„to przedsiębiorstwo zaniechać.“ 


17. 


Dnia 29 listopada 1858 c. k. Dyrekcya policyi zwróciła poda- 
nie moje z żądaniem ażebym załączony program (z pierwszego mojego 
podania w pażdzierniku 1856) wedle udzielonych mi skazówek zmienił, 
Załączyłem niezwłocznie wydrukowany projekt programu, w materya- 
łach do monografii i historyj rodzin Kamieńskich do prośby, z oświad- 
czeniem że wedle tego programu i pismo moje wydawać zamyślam. 


18. 


Żaledwie mój projekt do programu ukazał się w korespondencyi 
prywatnej , pochwycił go skwapliwie korespondent „Czasu“, niezważając 
że ma przed sobą tylko korespondencyę prywatną z projektem do 
programu, i jeszcze w listopadzie 1858 (bo rzeczywisty program dru- 


*) Wiem że w zbiorze rękopismów Ossolińskiego wiele spoczywa zagrzeba. 
nych skarbów historycznych, a cobym jeszcze miał powiedzieć, z stanowiska i sto- 
sunków moich na teraz, ogłaszać nie mogę. 
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kowany był dnia 10, a wydany dopiero 18 marca 1859) Dziennik 
literacki i Czas, dowcipną krytyką tego programu obdarzył. Krytykę 
tę umieścili Dziennik literacki w Nr. 142 str. 1166 a Czas w N. 278 
str. 1. Nie dla zbijania tych płaskich dowcipów, ale dla wstrzymania 
mylnego rozgłaszania programu, którego jeszcze nie wydałem, podałem 
protestacyę moją dnia 10 grudnia 1858, najprzód do Dziennika lite- 
rackiego, a gdy ten umiescić się ją wahał, posłałem do Przeglądu 
Powszechnego gdzie w N. 15 dnia 15 grudnia 1858 na str. 4 była 
umieszczoną. 


19. 


Dnia 29 grudnia 1858 pisałem do Wgo Juliusza Kamieńskiego, 
który mi we Lwowie życzliwość swoją dla wydawnictwa mojego oka- 
zał, aby się porozumiał z ojcem swoim Antonim, i oświadczył mi, czy 
są w clięci dotrzymania zrobionych we Lwowie układów. Drugi list 
napisałem do Wgo Adama Słowikowskiego, z prośbą o uwagi do pro- 
gramu i o materyały -do „Skarbca.“ 


20. 


Dnia 1 stycznia 1859 pisałem do p. Karola Sienkiewicza mie- 
szkającego w Paryżu, prosiłem o rady do ułożenia programu „Skarbca ,* 
wskazanie źródeł z których pismo to mógłbym zasilać, i jeśli być mo- 
że aby raczył przystąpić do Redakcyi „Skarbca.“ 


21. 


Dnia 10 stycznia 1859 otrzymałem list od pana Joachima Le- 

lewela pisany z Bruxelli 8 grudnia 1858 w tych wyrazach: 
„Szanowny ziomku ! 

„W swoim czasie lat temu dwa obdarzyliście mnie pierwszym 
„usiłkiem swym w zbieraniu materiałów do monografii rodzin Kamień- 
„skich. Nieprzesłałem wam dzienkczynnego wyrazu, boni próżno w przy- 
„pomnieniach szukał aby się wiadomością jaką materiałom Waszym 
„przysłużyć. Znałem dostojnych imienia Waszego: Kajetana, Henrika, 
„Ludwika z Jerozolymą ; w tułaczee Mikołaja extowianskiego, Waszego 
„Jana Nepomucena. O tych materiały Wasze miały dostateczne wia- 
„domości. Przypomnienia mi innych, byłyby zbyt niepewne a przeto 
„nieużyteczne bo z wiekiem pełzną. Nieotrzymawszy mego zgłoszenia 
„się przerwaliście dosyłkę. Teraz z tomu wtórego, uprzejmość Wasza 
„dostarcza mi biegących numerów, wzrastających w zasob miateriałów. 
„Przyjmijcie dzięki i szczerą z powodzeń Waszych pociechę' a z duszy 


, 
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„z serca życzliwość aby Wasz „Skarbiec“ uskarbił nieocenione narodo- 
„we żywioły.“ 

„Między osobami na które liczycie, których względom swe tru. 
„dy powierzacie, postrzegam imię Julii z Kamieńskich Domaradzkiej; a 
„zatym znane Wam i Matki Jej z Nahujewskich Kamińskiej. Raczcie 
„tym szanownym Paniom a zacnym Polkom przypomnieć mię przy 
„pierwszej sposobności, powierzyć mię Ich łaskawym względom jak 
„powierzacie „Skarbiec“ swój, oświadczyć Tm oraz uszanowanie i cześć 
„moję. A sami szanowny ziomku przyjmijcie uprzejmy wyraz życzli- 
„wości i służby. * 

Lelewel. 
Bruxelles 8 grudnia 1858. 


22. 


Dnia 17 stycznia 1859 otrzymałem dekretem wysokiego c. k. 
namiestnictwa z dnia 30 grudnia 1858 L. 7622 odmowną odpowiedź 
na upraszaną koncessyę do wydawania „Skarbca polskiego* jako dzien- 
nik, i postanowiłem pismo to wydawac w zeszytach dowolnych. 


23. 


Dnia 20. stycznia 1859 odpisałem na szacowne pismo Lelewela 
z serdecznem podziękowaniem za jego życzliwe wyrazy. Poznałem go 
bliżej z moją osobą i stosunkiem do zakładu Ossolińskich, oznajmiłem 
odmówienie koncessyi i postanowienie wydawania „Skarbca* dowolne- 
mi zeszytami, prosząc, jeżeli niu zdrowie i czas pozwoli, udzielić mi 
czasem światłych uwag i wskazać źródła do zebrania lepszych, mało 
znanych i narodowość naszą podnoszących materyi. 


24. 


Dnia 21 lutego 1859 otrzymałem od zacnego obywatela wo- 
łyńskiego Wgo Juliusza Dadziboga Kamieńskiego z Kołków, z upra- 
gnieniem oczekiwaną odpowiedź na list mój z dnia 29 grudnia 1858. 
Wny Juliusz Kamieński donosi mi, że dzieło o szkole krzemienickiej 
ma się drukować osobno, ale dla tego pomocy pismu mojemu nieod- 
mawia i niewiedząc jakie będą koszta w pierwszym półroczu przyrze- 
ka zaliczkę 200 do 300 rubli srebrem w trzech ratach, załączając na 
pierwszą ratę 17 półimperiałów i 2 dukaty w złocie, a dwie następne 
1l czerwca i l października 1859 nadesłać obiecuje. 
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Tegoż samego dnia otrzymałem także list od Wgo Adama 
Słowikowskiego pisany z Krzemieńca dnia 23 stycznia v. s. 1859, 
w którym następujące nad programem robi uwagi: aby do „Skarbca“ 
same dawne, historyczne, narodowe wspomnienia z przeszłości kraju 
naszego, obejmujące dziesięć upłynionych wieków starożytnej Polski 
z bezstronnym na wiek terazniejszy poglądem, umieszczać, a rzecz 
heraldyczną wyłączyć. Prostuje i wypełnia listę wymienionych pisarzy, 
ofiaruje do „Skarbca* po różnych pismach umieszczane prace swoje, wy- 
mienia łaskawych protektorów „Skarbca* na Wołyniu, i wskazuje gazety 
w których najkorzystniej byłoby program „Skarbca* ogłosić. 


Dnia 10 marca 1859 wydrukowany program „Skarbca polskiego* 
c. k. Dyrekcya Policyi zatrzymała z powodu zapowiedzianych w nim , 
12 zeszytów w ciągu roku 1859. Wedle paragrafów 9 i 10 przepisów 
drukowych pismo miesięcznie wydawane koncessyją mieć musi. Dałem 
więc następnie Deklaracyę że pismo to nie będzie wychodzić co mie- 
siąc, ale w pieoznaczonych a najmniej pięciotygodniowych odstępach. 
Poczem dnia 18 marca program ten wydano mi. Zaraz tedy począ- 
łem rozsyłać program moim korespondentom i innym znakomitym oso- 
bom od których pomocy spodziewać się mogłem, tudzież do niektórych 
gazet polskich. 

27. 

Dziennik literacki z dnia 23 marca 1859 str. 291, ogłosił pro- 
gram „Skarbca polskiego“ wyjmując tylko słabszą jego stronę, mianowi- 
cie nienawistną mu heraldykę w Archivum familijnem, mimo tak wy- 
raźnie wypowiedzianej w programie zasady, że tylko rodowody rodzin 
w kraju zasłużonych umieszczać będziemy. A kończy ogłoszenie to 
temi słowy: 

„Z naszej strony do ocenienia tego przedsiębiorstwa ani słowa 
„dodać niepotrzebujemy. * 


28. 
Dnia 23 marca 1859 posłałem program do redakcyi Teki 
wileńskiej dla ogłoszenia. 


Gwiazdka Cieszyńska z dnia 23 marca 1859 Nr. 13 str. 104 
podała w krótkości treść programu. 
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30. 

Dziennik literacki z d. 27 marca 1859 Nr. 25 str. 303 oba- 
wiając się ciągle złych skutków z pojawiającej się „herbarzo-manii i 
herbarzo-spekulacyi* jak gdyby taki herbarz księgarza lub innej jakiej 
osoby, komuś prawo do szlachectwa mógł nadać; przytacza długą je- 
remiadę Przeglądu poznańskiego nad tym przedmiotem. Co do mnie 
upraszam obie redakcye o cierpliwość ,* pokąd nie ujrzą przynajmniej 
jednego tomu mojego Archiwum familijnego, aby go z innemi tegocze- 
snemi herbarzami porównać mogli. 


31. 


Dnia 27 marca 1859 pisałem do pana Jakuba Kulika, profesora 
wyższej matematyki przy wszechnicy w Pradze czeskiej, galicianina i 
zamożnego obywatela lwowskiego, aby pismu naszemu opieki swojej 
udzielił. 


32. 


Dnia 5 kwietnia 1859 pisałem do jo. Jerzego Henryka księcia 
Lubomirskiego, aby, żyjąc w ścisłej przyjaźni z nieodżałowanym ś. p. 
Zygmuntem hrabią Krasińskim, do „Skarbca polskiego“, który mieścić 
ma żywoty znakomitych ludzi, uczonych i prace ich, łaskawie udzielić 
raczył życiorys ś. p. Zygmunta hrabiego Krasińskiego. A w Warsza- 
wie za pośrednictwem Jw. Andrzeja hrabiego Zamojskiego pozwolenie 
wprowadzenia „Skarbca polskiego do królestwa i do Rossyi tudzież 
umieszczenia go w tak zwanym „Cenniku“ pism czasowych, wyjednał: 


33. 


Tegoż samego dnia pisałem do pana Józefa Czecha księgarza 
w Krakowie prosząc go o blachę na której ryty jest medal bity, dla 
Ossolińskiego z jego popiersiem, która to rycina dołączona była przy 
jego wydaniu „Wieczorów Badeńskich Ossolińskiego“ aby rycinę tę 
umieścić przy biografii Ossolińskiego. 


34. 


Przegląd powszechny z dnia 6 kwietnia 1859 Nr. 28 str. 2, 
w artykule: Przegląd bibliograficzny, wspomniał program „Skarbca 
polskiego *, z obroną przeciw krytyce Dziennika łiterackiego, w tych 
słowach : 

(9) Czytamy świeżo wyszły program na nowe pismo zbiorowe p. t. 
Skarbiec polski, który ma wychodzić we Lwowie pod redakcyą p. 
Juliana Aleksandra Sulima Kamińskiego, pisarza i archiwisty Zakładu na. 
rodowego im. Oss. Jest to pismo, o którem p. Kamiński dawno już 


477 


zamyślał, io którem wspominały już kilkakroć pisma tutejsze. Składać 
się ma z oddziałów: 1) historycznego, który rozpada na: religijno-moralny 
i historyczno-polityczny; 2) literacki, zawierający wiadomości o uczonych, 
ich dziełach, zakładach naukowych, i obeych pismach traktujących o 
Polsce. 3) artystyczny, o artystach, ich dziełach, zbiorach artystycznych 
it. d. 4) Rozmaitości, do których należeć mają obrazy z życia domo- 
wego, wychowanie publiczne i prywatne, had wiejski i mieszczanie; 
handel i przemysł, korespondencye. Dołączone będą portrety, ryciny, 
podobizny it. p. Wychodzić ma zeszytami, każdy zeszyt po 4 arkusze 
druku. Sześć zeszytów stanowi jedną seryę, czyli tom jeden. Pierwszy 
zeszyt wyjdzie w kwietniu b. r. W ciągu roku wyjdą dwie serye, 
czyli zeszytów dwanaście. Przedpłata na nie wynosi 20 złr. w. austr. 
czyli 12 r. s. albo 12 tal. prus. Wychodzić jeszcze będzie jako doda. 
tek oddzielne pismo heraldyczne p. t. Archivum familijne, z tablicami 
genealogicznemi rodzin w kraju zasłużonych, z dokumentami stwier- 
dzającemi je. Redakcya po części zaopatrzona w takie wywody heraldy- 
czne, a po części obznajomiona z tokiem spraw podobnych, oświadcza 
przytem, że życzącym sobie takich tablic czyli drzewa genealogiczne- 
go, może pośredniczyć w tej mierze. 

To są główne zarysy tego przedsiębiorstwa, które podajemy 
w streszczeniu; co do innych szczegółów odsyłamy czytelników do pro- 
gramu samego. 

Znając p. Kamińskiego, jako człowieka szczerze miłującego rze- 
czy ojczyste, nie wątpimy zupełnie o jego dobrych chęciach. Czy siły, 
jakie zdoła zebrać do urzeczywistnienia swej myśli, podołają chęciom— 
Jest rzeczą inną. Lecz w tej mierze zdanie nasze ogłaszać naprzód, 
uważamy za rzecz przedwczesną ; stawianie horoskopu pismu, zanim 
jeszcze na świat wyszło, jest wedle nas rzeczą niegodziwą. Zanadto 
mało mamy pism polskich w kraju naszym wychodzących, i zanadto 
jeszcze małe jest u nas kółko czytających, abyśmy stawiali tamę i 
jednym i drugim, czy to wyrzeczeniem naprzód stanowczego wyroku 
przez wyraźne zganienie, czy — co jest stokroć grosze, a niezgodne 
ani z szlachetnością charakteru narodowego , który tem silniej wystę- 
pować powinien w pojawach życia literackiego i dziennikarskiego, a 
co niestety! trafia się u nas nieraz — przez zdradliwą insynuacyę zgra- 
bnego niby (należałaby temu inna nazwa); bo dwuznacznego sprawo- 
zdania. U nas chwała Bogu nie sypią się jeszcze książki i dzienniki 
taką nawałą jak na Zachodzie, ani też kryją fałszywe myśli i plany 
pod pokrywką słów poczciwie brzmiących i przedsiębiorstw pożyteczny 
pozór mających, aby potrzeba było alarmowe hasła naprzód wydawać. 
Możemy zatem spokojnie poczekać, aż zapowiedziana jaka wyjdzie pu- 
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blikacya, by o niej wydać sąd oparty już na dowodach, ale nie na 
supozycyach, których przyczyny szukać najczęściej należy w drobnych 
i nie wiele wartych osobistościach. I my też czekać będziemy na 
pierwsze zeszyty. Po ich przeczytaniu będzie dość czasu wypowiedzieć 
zdanie, które wówczas będzie już dotyczeć rzeczy, ale nie osób. Tem 
więcej w niniejszym przypadku mamy to za obowiązek, że we wstępie 
programu czytamy wyrażone chęci najlepsze uczucia prawe. Ani też 
widzimy w wymienionych nazwiskach bądź tych co już przyrzekli swo- 
je współpracownictwo, bądź w tych których redakcya do pomocy 
wzywa, nie takiego, co by mogło obudzić nieufność. Widzimy 
pomiędzy temi nazwiskami imiona znane, piśmiennictwu naszemu do- 
brze zasłużone; a jeżeli przeważają nawet nazwiska mniej znane, nie 
widzimy w tem nie złego, ani też śmiesznego. Śmiesznością raczej jest 
urażać się za opuszczenie własnego nazwiska, jakby już bez niego 
świat nie mógł postąpić ani kroku. Należemy do tych, którzy w ża- 
den nie wierzymy monopol, choćby nawet w monopol głośniejszego 
nieco po ulicach imienia. U nas i dobre chęci i talenta znajdą się 
jeszcze bez patentowanego monopolu. Wierzmy w to tylko szczerze i 
serdecznie, a znajdziemy między sobą podostatkiem i poczciwych chę- 
ci, i prawych usiłowań, i talentów nawet tyle, że się obejdzie zupełnie 
bez tych narzucających się monopolizatorów — samozwańców najczę- 
ściej—imienia i mienia. Słońce i pole piśmiennictwa narodowego jest 
dla wszystkich! Im więcej na niem będzie siewaczów , tem lepiej dla 
nas. Maluczkie czasem ziarenko więcej może przynieść plonu, niżeli 
niejedne ziarna sadzone przy hucznym odgłosie trąb i kotłów rekla- 
mowych. 

Powtarzamy zatem, że jakiekolwiek by zdanie nasze osobiste 
być mogło, nie prejudykując przyszłości nowemu przedsiębiorstwa ży- 
czymy z serca, by się godnem życia pokazało. 


35. 


Dnia 11 Kwietnia 1859 otrzymałem od jw. Włodzimierza-Sta- 
nisława hrabiego de Broel-Platera z Wołynia następujące pismo : 
W. M. D. „Dąbrowica 19 marca 1859 r.* 


„Zażądany odemnie współudział w szlachetnem przedsięwzięciu 
„pańskiem chętnie przyjmuję, niewiem wszelako czy wątłe siły moje 
„podołają obowiązkom dobrego współpracownika, w piśmie które za- 
„kreśla w sobie tyle wzniosłych celów i wyzywającem pierwsze zdol- 
„ności i chluby naszego kraju.* 

„Wdzięczni razem powinniśmy bydż WPanu za archiwum; nie 
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„pojmuję życia dalszego i postępu, bez podania. Tam zasób sił naszych 
„tam większa połowa dziejów naszych, jeżli nie całe. Wszelako dzieje 
„rodów naszych źle i mało znane w porównaniu z massą Źródeł cze- 
„kających na pracowników. 

„Na żądanie WPana złożę Rodowód mego domu, uzupełniony 
„ile można, (gdy naszej rodziny Archiwa wielce rozrzucone po kraju) 
„i tablice genealogiczne zmarłego Karola hrabi Mniszcha, jest to cząstka 
„znaleziona w Wiszniowcu, gdy reszta wielkich prac heraldycznych 
„Niesieckiego XIX wieku zachowała familia hr. Karola. Wydobycie 
„tych licznych prac piękną by było zasługą redakcyi.* 

„Śmiem pytać czy oddział dziejowy zechce umieszczać rękopisma 
„i listowania nieznane z XVI—XVIII w. Jest to właściwie wydział 
„archeologiczny, ale gdy nie mamy pism peryodycznych jedynie ar- 
„cheologii poświęconych musimy pomniejsze pomniki w inne zbiory 
„wcielać. Sądzę że i „Skarbiec“ mógłby dawne niektóre rękopisma dru- 
„kować (wszak znakomicie zasłużony dodatek do Czasu, jako i drugie 
„pisma one niekiedy wydają), mieszcząc je pod wydziałem wyżej wy- 
„mienionym lub w Archiwum. Chętnie bym w onczas na żądanie redak- 
„cyl udzielał rękopisma z moich zbiorów. Czekam na odpowiedź 
„WPana, a za powrotem z dwumiesięcznej podróży do Prus miło mi 
„będzie spełnić dalsze zamiary WPana.* i t. d. 

Odwrotną pocztą podziękowałem za tę uprzejmą odpowiedź pro- 
siłem o rękopisma do „,Skarbca', i odesłałem żądany egzemplarz mate- 
riałów do monografii rodzin Kamieńskich tom I. i 19 numerów 
tomu II. 


36. 


Dnia 13 kwietnia 1859 Wny Leonard Chodźko zaszczycił mnie 
następującem własnoręcznem pismem : 
Paris, Rue de Tournon 5. 
8 kwietnia 1859. 
„Szanowny Ziomku ! 


„Otrzymałem program na Skarbiec polski, i wezwany przezeń do 
„wspólpracownictwa odpowiadam stósownie do myśli i projektów wy- 
„łożonych w tymże Programie.* 

„Sposób w jaki odzywacie się do publiczności polskiej, skreśle- 
„nie powodów i dążeń Waszych; naresztę niezbędna potrzeba Skarbca 
„polskiego, są tak jasno, narodowie i praktycznie przedstawione w Pro- 
„gramie, iż niepowinnoby być żadnego Polaka w kraju lub za jego gra- 
„nicami, któryby mógł odmówić swego dla Was spółczucia, praey lub 


180 


„funduszów, stósownie do swej możności w jednym z tych przedmiotów 
„lub wszystkich trzech razem, jeżeli kto może posiadać takowe jedno- 
„cześnie.** 

„Jeżeli Bóg i zamożni protektorowie Wam dopomogą, iż będzie- 
„cie mogli wydawać trwale Wasze pismo, stanie się ono jakby jaką 
„Fncyklopedyą rzeczy polskich, i będzie mogło być uważanem za Vade 
„mecum, potrzebnem dla rozmaitych usposobień. 

„Chociaż program Wasz dobrze przedstawia podział przedmiotów, 
„jednakże moglibyśmy się lepiej porozumieć, jeżeli mi odpiszecie na 
„list niniejszy, abym mógł lepiej przeniknąć, jakim sposobem i w ja- 
„kim oddziale mógłbym być użytecznym dla Skarbca polskiego. Pracu- 
„jąc od lat 40 nad rzeczami polskiemi, a mając zbiory naukowe, a 
„z niektórych względów, jedyne w swoim rodzaju, może by się doszło 
„do dobrego rezultatu. Mógłbym Wam wskazać niektóre myśli i rady, 
„jeżeli takowe raczycie przyjąć? Gdziekolwiek jestesmy ; gdziekolwiek, 
„los nas rzuci, zawsze i wszędzie powinniśmy utrzymywać wzajemną 
„solidarność uczuć i dążeń narodowych, przekazywać przeszłość przy- 
„Sszłości i nigdy niewątpić , iż ta musi nastąpić świetna i niepodległa, 
„pomimo trudności i przeszkód dzisiejszej teraźniejszości. * 

„Rodzaj i forma moich prac dotychczasowych, niemogących 
„otrzymywać sympatyi rządowych, niedozwalają przesłać Wam niektó- 
„rych dzieł moich: a może też macie je w Waszej Bibliotece ; ale posy- 
„łam Wam pod przepaską pocztową, Rodowód książąt Ogińskich , który 
„niemoże i niepowinien doświadczyć trudności granicowych i cenzury- 
„alnych bo tam niema nic ani politycznego, ani anti-religijnego. * 

„Ponieważ macie zamiar wydawać Rodowody, może niniejszy 
„przypadnie do Waszego gustu. Zdaje mi się iż ten sposób jest le- 
„pszy, niżeli drzewa genealogiczne, lub też z góry na dół, albo zdołu 
„do góry układane następstwa. Sposób przezemnie użyty, zdaje się 
„być najjaśniejszym, i każda kolumna przedstawiając każde pokolenie 
„można łatwo takowe policzyć w jednej chwili. * 

„Zamiar Wasz wydawania Rodowodów jest bardzo dobry i uży- 
„teczny dla historyi; jestem przekonany iż niemacie na celu dogodze- 
„nie dumie lub miłości własnej indiwidualnej, ale wyjaśnienie dziejowe 
„wzięcie w karby chronologiczne matwanin dotychczasowych herbarzo- 
„wych; wykazanie urzędów przez jakię przechodzili działacze w spra- 
„wach publicznych; naresztę opisy dokładne , chociaż krótkie ich ży- 
„wotów. Z tego punktu wychodząc, pracuję nad Rodowodami, i nad 
„historya szczegółową , najważniejszych lub najtrudniejszych familij. — 
„Czas już wielki, aby gałęź ta historyi naszej, stanęła na wysokości 
„i na dokładności, jakie zajmować powinna w dziejach polskich. Przy 
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„wspólnych usiłowaniach , przy wzajemnem porozumiewaniu się, przy 
„starannem wygrzebywaniu i porównywaniu dokumentów i aktów które 
„pozostały jeszcze po tylu pożarach, rozprószeniach i zaborach przez 
wobcych: trzeba sklejać pożądaną całość ze świetnej i poczciwej prze. 
„Szłości narodowej ! 

„Cokolwiek nastąpi później, wyglądać teraz będę na Waszą ła- 
„skawą odpowiedź i szlę wyrazy braterskiego pozdrowienia.“ 

Leonard Chodżko. 


W dziękczynnej odpowiedzi dnia 15 kwietnia 1859 przedstawi- 
łem moje obawy i nadzieje w gromadzeniu materiałów do „Skarbca. 
Oświadczyłem : że w Archiwum familijnem, tylko prawdziwa zasługa, 
połączona z wyjaśnieniem dziejów naszych będzie uwzględniona. Pro- 
siłem aby mi także rodowód książąt Ogińskich umieścić pozwolił, a 
swoim ziomkom i przyjaciołom polecił z przedstawieniem że bis dat, 
qui cito dat; abym słabemi zeszytami pierwszemi, nieoziębił sympatyi 
jaką obudzić pragnę i potrzebuję, aby ciężka praca moja nieupadła, a 
Skarbiec polski stał się pismem takiem, jakiem być powinno i jakiego 
potrzebujemy. 


37. 


Dnia 13 kwietnia 1859 pan Józef Czech z Krakowa odpisał że 
blacha której żądałem jest własnością biblioteki Jagiellońskiej. *) 


38. 


Wny Juliusz Dadzibóg Kamieński jako troskliwy zwolennik „„Skar- 
bca polskiego, pisze z Kołków dnia 20 marca v.s. 1859 z zapytaniem 
o koszta druku, wskazuje osoby które wydawnictwu naszemu sprzyjać 
będą, żąda aby mu przysłać kilka egzemplarzy I zeszytu „Skarbca, 
donosi o zawiązanym w Żytomierzu wydawnictwie Biblioteki domowej 
w której znaczny bierze udział; i skoro takowe po jego myśli rozwi- 
jać się będzie, do niego ześrodkuje wszystkie swoje zasoby materialne i 
moralne. 


39. 


Wny A. H. Kirkor, redaktor Teki Wileńskiej i pamiętników 
komissyi Archeologicznej w Wilnie, pismem z d. 22 kwietnia 1859 
donosi, że program mój przyszedł po zakazaniu Teki Wileńskiej, przeto 
ogłoszony w niej być niemógł, ale w razie pomyślniejszej zmiany ko- 
rzystać z niego będzie. 


peren 


*) Pod bytnošć moją w Krakowie szukano tej blachy: i nie znaleziono. 
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40. 


Dnia 24 maja 1859 ukończony został I zeszyt „Skarbca“ w dru- 
karni p. Edwarda Winiarza, a dnia 26 t. m. wysłałem WWym Juliu- 
szowi Kamieńskiemu 20 egzemplarzy do Kołków dła rozdania ich na 
Wołyniu, a Józefowi Kamieńskiemu 12 egz. do Pojezior dla rozdania 
na Litwie. 


41. 


Wny Alexander Batowski zaszczycić mnie raczył następujęcem 
własnoręcznem pismem : 

„Uprzejme Panu przesełam dzięki za udzielenie mi I zeszytu 
„Skarbca“, któremu przy rozpoczęciu daj Boże szczęśliwego życzę 
„powodzenia.“ 

„Podobało się Panu umieścić mnie między wezwanymi do współ- 
„pracownictwa, żałuję atoli że o stanowczem wydawnictwie „Skarbca“ 
„nie byłem upewniony; wszelako jeżeli obszerny mój artykuł o Maje- 
„wskim i jego rękopismach p. Ohryzko mi zwróci, któremu przed trze 
„ma miesiącami do Słowa, dzis już niewychodzącego udzieliłem, dla 
„pana go przeznaczam , a teraz proszę przyjąć wyrazy prawdziwego 
„szacunkn na który gorliwością, z zamiłowaniem do rzeczy ojczystych 
„najsłuszniej zasłużyłeś, i zostaję* &c. 

Lwów dnia 27 Maja 1859. Aleksander Batowski. 


42. 


Ksiądz Jan Hawryszkiewicz proboszcz w Kamionce wołoskiej 
obwodzie Żółkiewskim, przysyła wiadomość o cerkwi halickiej, tłóma- 
czoną z ruskiego. 

43. 


JWny Józef hrabia Załuski jenerał byłych wojsk polskich z prze- 
syłką 20 złr. w. a. na druk „Skarbca“, w liście z Jasiennicy dnia 
3 czerwca 1859 pisze: 

„Z wielką przyjemnośćią odebrałem temi dniami I zeszyt „„Skar. 
„bca*.... przyznam się Panu, że w tych czasach mavortis in quo si- 
„lent musae, nie spodziewałem się tej pańskiej czynności.... ale ją 
„chwalę i uwielbiam. 

„Tak Alex. Chodkiewicza jak i Ossolińskiego, znałem długo i 
„z bliska. O pierwszym zrobiłem wzmiankę na str. VIII, wydania Ma- 
„ryi Malczewskiego w Bibliotece polskiej w Sanoku 1855, Zeszyt I. 
„To było w ówczas pierwsze moje poznanie z Chodkiewiczem, z Os- 
„solińskim było nićrównie dawniejsze i z Lindem jego bibliotekarzem, 
„Dziwi mnie że w wiadomości o Ossolińskim , niema słowa o Lindem 
„i jego słowniku ?...* 

Z 


